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K r a h ó u ' ,  20 października.

Trzy w ielkie stronn ic tw a p a ilam en ta rn e  ogło
siły rów nocześnie trzy odrębne deklaracye, okre
ślające stanowisko, jak ie każde z tych stronnictw  
zajmuje wobec projektu reform y wyborczej, wnie
sionego przez rząd.* W szystkie te trzy  deklaracye 
są tylko ogólnym  w yrazem  usposobień klubów  i 
tak w m erytorycznej swej części, jak  i w p rzy 
toczonych m otyw ach unikają szczegółów. Powto 
rzyć je  m ają przyw ódcy stronnictw  w Izb ie po
selskiej, a w tedy spotkam y się praw dopodobnie 
z bardziej szczegółow ą k ry tyką pro jek tu  i bliż- 
szem w yjaśnieniem  powodów, które kierow ały 
klubami.

W szystkie trzy deklaracye wyrażają niezado
w olenie z pow odu projektu  rządowego i zapo
wiadają opozycyę przeciw  niem u. Pom iędzy de- 
klaracyam i Koła polskiego i k lubu H o h e n w a r -  
t a ,  a ośw iadczeniem  zjednoczonej lew icy istnieje 
w ielka i zasadnicza różnica. Tak Boło polskie, jak 
i klub konserw aiyw ny nie zajm ują wcale n iep rzy 
jaznego  stanow iska wobec przew odniej m yśli p ro 
jek tu  rozszerzenia praw a w yborczego. Zjednoczo
na lew ica niem iecka staje natom iast na g runcie  
projektu B a r n r e i t e r a ,  oświadczając, że guto- 
wą je s t przyznać robotnikom  praw o w ysyłania 
rep rezen tan tów  do B ady państw a i staje na g ru n 
cie „rep rezen tacy i in teresów ", oświadczając, że 
gotow ą je s t .w spółdzia łać w spraw ie ogólnej re 
form y wyborczej, rozszerzającej p raw o wyborcze, 
k tó ra  przy  rów noczesnem  i odpow iedniem  po
większeniu liczby posłów daje gw arancyę, że in 
te resy  m iast ludności wiejskiej i stanu średniegu  
będą zabezpieczone".

Pom iędzy m otyw am i Koła polskiego i klubu 
H o b e n w a r t a  a pow odam i, jak ie przytoczył 
k lub P lenerow ski, istn ieje również znaczna różni
ca. T ak posłow ie polscy, jak  posłowie K onserw a
tyw ni poyr olują się na zasady autonom iczne, któ
re  wyznają, i że tak ze w zględu na te zasady, 
jak  ze w zględu na dobro państw a i krajów  o- 
św .adczają się przeciw  projektowi Zjednoczoną 
lew icą niem iecką k ieru je  natom iast jedyDie oba
wa p rzed  n iebezpieczeństw em , które zagraża jej 
zdaniem  „stanow isku politycznem u, jakie zajm uje 
oh ten ia  stan  m ieszczański i stan  w łościański w 
ogóle, a cały lud niem iecki w szczególności".

Jednakow oż naw et pomiędzy zbliżonem i do 
siebie ośw iadczeniam i Koła polskiego i klubu 
konserw atyw nego istnieje w ybitna różnica. Koło 
polskie n i e  o p i e r a  s i ę  w zasadzie idei roz
szerzenia praw a w yborczego w duenu autonom icz
nym , zgodnym  z zapatryw aniam i K oła", a klub 
H o b e n w a r t a  „ g o t ó w  j e s t  p o p r z e ć  
s ł u s z n e  rozszerzenie praw a w yborczego w du 
chu sw ych zasad autonom icznych12. Daleko silniej 
w ystępuje jednak różnica w okreśien.u stanow iska 
obu klubów  wobec projektu rządowego. Koło 
polskie oświadcza jedynie, że „n i e s o 1 i d a r y 
z u j e  s i ę  z treścią  rządowego projektu reform y 
z a b o rc z e j" , a klub Konserwatyw ny „musi projekt 

-reform y wyborczej w obecnej form ie u z n a ć  z a  
n i e m o ż l i w y  d o  p r z y j ę c i a " .

Oba ośw iadczenia w tern brzm ieniu , jak je  
ogłoszono, nie wykluczają w cale m ożności poro
zum iew a się z rządem . P rzeciw  głów nej m yśli 
pro jek tu  nie podnosi bowiem żaden z obu k lu
bów  zasadniczej opozycyi. Kolo polskie oświadcza 
zaś, że się nie solidaryzuje z projektem , a klub 
konserw atyw ny H ohenw arta  p rzyrzeka popierać 
rozszerzenie praw a w yboru, a p ro jek t uważa za 
niem ożliwy do przyjęcia tylko w obecnej jego 
form ie. G dyby więc projekt ten  zmieniono, m o
głoby każde z obu s tronn ic tw  głosow ać za nim 
pom im o złożonych deklaracyj. W ten  sposób

przedstaw ia się jed n ak  rzecz tylko pozornie. Brak 
nam  dotychczas w iarogodnego kom entarza, co do 
znaczenia, jak ie Koło polskie i k lub H  o li e n- 
w a r t a  p rzypisuje słowom „rozszerzenie praw a 
wyborczego w duchu autonom icznym ". W szcze
gólności Koło polskie uchw aliło  tajem nicę co do 
toku obrad, jakie poprzedziły  uchw alenie owej 
deklaracyi, a z w iedeńskich  dzienników dow iadu
jemy się tylko, że w toku dyskusyi podnoszono 
niejednokrotnie, że iuicyatyw a do zm iany ustaw 
wyborczych pow inna by ła wyjść od Sejm ów k ra 
jowych. G dyby zarówno Koło polskie, jak klub 
H ohenw arta żądał, aby pierw szeństw o pozostawio
no Sejm om  krajow ym  i nie zm ieniano ustaw y o 
wyborach do Bady państw a tak długo, dopók. 
Sejm y nie zm ienią w łasnych ordynacyj w ybor
czych, lub  gdyby s tronn ic tw a te żądały powrotu 
do daw nego system u wyborów pośrednich  do 
Bady państw a, przez obsyłanie jej posłam i wy
branym i przez Sejm y, natenczas porozum ienie b y 
łoby niem ożebnem  i p ro jek t rządowy m usiałby 
upaść, nota b tn e , jeżeliby stronn ic tw a te  nie 
ustąpiły  przed naciskiem rządu. G dyby zaś oba 
autonom iczne kluby nie zajm ow ały tego  zasadni
czego stanow iska i żądały jedynie pew nych zm ian 
w projekcie, nie sięgających zbyt daleko, m ógłby 
rząd ustępstw am i okupić los swojego projektu.

Tak Koło polskie, jak klub H ohenw arta  w ypo
w iedział jedyn ie  zapatryw ania swoje n a  projekt 
rządowy i zaznaczył ogólnikowo, że nie zajmuje 
bezw zględnie n iep rzychylnego  stanow iska wobec 
myśli rozszerzenia praw a glosow ania. W  żadnej 
z obu deklaracyj nie znajdujem y natom iast wy
jaśnienia, jak  daleko sięga żjczliw ość tych k lu
bów dla rozszerzenia .teg o  praw a i jakiem i d ro 
gam i zam ierza kroczyć każde stronnictw o, aby 
przyczynić się do urzeczyw istn ienia tej m yśli. 
-Nie w ietny naw et, czy kluby te uw ażają refo rm ę 
wyborczą za konieczność, od której uchylić się 
nie m ożna, i b rak  nam  w szelkich wskazówek, 
czy Koło polskie i klub H obenw arta  zam ierzają 
dalej przypatryw ać się obojętnie rozwojowi w y
padków  lub też rozpocząć czynną akcyę, aby 
przez zaspokojenie żądań, które uważają za s łu 
szne i „z autonom icznem i zajadam i" zgodne, wy
pełnić obowiązki, jakie dyktuje spraw iedliw ość i 
dobrze zrozum iany in teres publiczny. O św iadcze
nia sam e nie dają zatem  dokładnego w yobraże
nia, jakie stanow isko zajmuje Koło polskie i klub 
H ohenw arta  wobec sam ej' spraw y wyborczej. 
W yjaśnień takich dostarczyć m ogą i pow iuny 
przem ów ienia obu przew odników , gdy  w Izbie 
poselskiej składać i uzasadniać będą ogłoszone 
wczoraj oświadczenia. Do tej też chw ili w strzy 
mać się należy ze stanow czym  sądem  o stano 
wisku, jak ie  te  k luby zajęły w spraw ie tak waż
nej i piekącej, jak reform a wyborcza.

lorespiencja „to, Refów".
W ie d e ń , ,  19 października.

(§) Dziś pogorszyło  się stanowczo położenie 
ua niekorzyść rządu. T rzy kluby większości p_Ł- 
la m e n ta rn e j: Kolo polskie, zjednoczona ui “iecka 
lew ica i klub H ohenw arta . ogłosiły  bowier !zi- 
siaj |akoby w zmowie rów nocześnie swoje rezo- 
lucye zw rócone ostro przeciw  rządow em u pro je
ktowi zm iany ustaw y wyborczej, podnosząc zgo
dnie, iż p ro jek t ten w sw ej form ie obecnej przy 
jętym  być nie może. W tym  też duc-hu złożą 
p rezesow ie w ym ienionych klubów, za którym i 
stoi 240  posłów, zaraz przy  p ierw szem  czytaniu

reform y wyborczej ośw iadczenia w Izbie, co zna
czy, iż pośrednio  oświadczy się więcej niż dwie 
trzecie części ogółu posłów przeciw  wnioskom do
tyczącym  rządu. Jeśliby  przeto gabinet sta ł na 
stanow isku , iż p ro jek t jego nie może być zm ie
niony — a kluby żądają rad y k a ln y ch , niem al za
sadniczych zmian, — wówczas już przy  pierw szem  
czytaniu m usiałoby przyjść albo do dym isyi g a 
binetu , lub też do rozw iązania Izby poselskiej. 
Jednak  rząd, jak już doniosłem , stoi na stano
wisku odrzucającem  modyfikacye swojego proje
ktu, dlatego też, lubo walka zaostrza się w ido
cznie w kołach poselskich nie m ówią już o ustą
pieniu całego gabiuetu  w zględnie hr. TaafYj go, 
lecz o częśeiowem przesileniu gabinetow em , m ia
nowicie o ustąpieniu  m in istra  Zaleskiego i S te in - 
bacha, tego jako tw órcy i au tora reform y w ybor
czej. T ym czasem  udał się h r. Tasfie i hr. Kal- 
noky do B u d ap esz tu , gdzie się obecnie cesarz 
znajduje, a za niem i pojechał w ślad także p re
zydent Izby poselskiej p. Ohlumccky, który żą
dać będzie audyencyi u cesarza i z swego s ta n o 
wiska przedstaw i m onarsze położenie w yw ołane 
rządowym  projektem  zm iany ustaw y wyborczej. 
W alka zatem  prow adzona w W iedniu p rzen ie
sioną jest częściowo aż do w ęgierskiej stolicy.

R ezolucja Koła polskiego zasługuje na szcze
gólniejszą uw agę z pow odu położonego w niej 
nacisku na „ z a s a d y  i i n t e r  e s  a a u t o n u ■ 
m i c z n e . "  Pozornie jest to mniej zrozum iałem  
ze w zględu na okoliczność, iż w danym  razie 
chodzi o zm ianę uslaw y obowiązującej jednakowo 
wszystkie k rólestw a i k raje A ustryi. Nacisk ten 
położony na autonom ię nab ieia  -jednak niezm ier
nego znaczen ia . jeśli m ożna dać wiarę doniesie
niom , k tóre z posiedzenia Koła, poświęconego 
spraw ie reform y w yborczej, m im o uchw ały  Koła 
zachow ania przebiegu rozpraw y w tajem nicy, 
przynoszą ułam kow o sensacyjne wiadomości, m ię
dzy tem i najbardziej sensacyjną iż na parnięi 
tnera posiedzeniu K oła polskiego z dnia 16 b. m. 
om aw ianą była s p r a w a  w y d z i e l e n i a  G a -  
l i c y i  z P r z e d l i t a w i i  i ż e  o d n o ś n y  
w n i o s e k  z o s t a ł  e w e n t u a l n i e  p r z y j ę 
t y .  Tym  sposobem , jeśli to p ra tfd a ,  stanęłoby 
Koło polskie na stanow isku rezolucyi sejm u gali
cyjskiego z r  1868 a cała pol-‘ ; -ira Koła we- 
szłaby na zupełn ie inne tory. Dla A ustry i ozna
czałoby to radykalną zm ianę stosunków  u stro jo 
wych państw a w ogóle. Z tego widać atoli w jak 
stanowczej znajduje się Koło polskie opozycyi 
przeciw ko pow szechnem u głosow aniu, jeśli to tak 
zachowawcze Koło zdecydowało się na krok jak 
najbardziej stanowczy.

W opozycyi przeciw  reform ie wyborczej w ie
dzie dziś faktycznie prym  Koło polskie, a p. J a 
worski je s t naczelnym  wodzem  arm ii parlam en
tarnej przei iw reform ie wyborczej — „p arlam en tar 
liym Sobieskim ", którego z tak irm  upragnieniem , 
jak zb aw ien ia , oczekiw ała N . F r . Presse. Gzy 
tylko będzie p. Jaw orsk i istotnie parlam en tarnym  
S ob irsk im ?

l / w ó w ,  19 października.
S łolica kraju  złożyła wczoraj w im ieniu całego 

narodu hołd Jerem iem u , w ybranem u sw em u sy
nowi, którego pieśń n ieśm iertelna „Z dym em  po
żarów z kurzem  krw i bratn iej" w strząsnęła na
rodem , ucząc go, że „lepiej j«k gw iazda we 
w łasnym  oguiu spłonąć, niźli obcego ciała stać 
się cieniem ."

Ju ż  po godzinie 6 wieczorem  sala ratuszow a 
zapełniać się zaczęła. Na w ybitnem  miejscu, 
w śród zielen i i kw iatów  ustawiono biust U jejskie
go. „Sokół" u trzym yw ał porządek. E eprezento-

wane były  wszystkie sfery towarzyskie. Z W y
działu krajowego przybyli radcy H oszard i Roraa- 
nowicz. D uchow ieństw o rep rezen tow ał arcybiskup 
ks. Issakowiez.

O godz. 7 '/ ,  w prow adzili jubilata do sali pp. Mo
chnacki, Kostecki, Stokowski i Żuliński. A utor 
,,C horału" ucałow ał serdeczuie prezesa kom itetu 
Sm olkę i usiadł naprzeciw  estrady  obok p rezy 
denta m iasta i arcybiskupa. P ierw szy rząd krze 
seł zajęła rodzina jubilata . Sm olka w zniósł okrzyk: 
„N iech żyje jub ila t!"  Publiczność trzykrotnie 
z en tuzyazm tm  pow tórzyła ten okrzyk, poczem 
w stąpił na estradę Sm olka i p rzem ów ił w te sło
wa: „Jako przew odniczący kom itetu jubileuszowe- 
g  >, m am  zaszczyt zagaić ten obchód, urządzony 
na uczczenie naszego czcigodnego jubiłata . P rz e
de yszystkiem  witam Cię najserdeczniej i dzię
kuję Ci za to, że pomim o to, iż zdrow ie niestety  
nie bardzo Ci służy, podjąłeś się wielkiej fatygi 
i przybyłeś do Lwowa, aby Cię liczni w ielbiciele 
ujrzeć i uścisnąć mogli. Jestem  zbyt mało wy
mownym, aby należycie przedstaw ić zasługi ju 
bilata na polu litera  ury  ojczystej, ua wskróś pa- 
try o ty c zn e j, w zniołej, natchnionej, pełnej naj
szczytniejszych m yśli, k tóra tak dzielnie pokrze
piła ducha narodow ego. To wszystko, cobym tu 
m ógł powiedzieć, ustępuje zapałowi, który na 
pierw szą wia !omość o urządzeniu jubileuszu ogar
ną ł caią Polskę, wszystkie dzielnice naszej daw  
nej Ojczyzny i s ięgnął naw et poza granice Oj
czyzny, zewsząd, gdziekolw iek jaka garstk a  ro
daków się znajdow ała. Zew sząd nadesłano Ci w y
razy uw ielbienia, czci i m iłości — naw et z A m e
ryki. Nie pom nę podobnego objawu w naszym  
kraju, który ciągle cię powtarza. Życzym y Ci. 
Jerem i, aby zasłużony hołd ucieszył Cię i po 
krzepił, aby Bóg przez długie jeszcze lata obda
rzy ł Cię najlepszeru. zdrow iem  i powodzeniem . 
Nasz ukochany Je rem i niech żyje! Okrzyk ten
publiczność trzykro tn ie z zapałem  powiórzyła.

N astępn ie  p. W ojciech Dzieduszycki pow itał 
tego, „k tóry  m e  g ł o s i ł  n igdy zw ątpienia", 
z któiygo ust „nie wyszło nigdy słowo z g i n i e 
c i e " ,  eo „u trzym yw ał w iarę w wieczny żywot
narodu." M ówca napiętnow ał sam olubstw o panu
jące i brodzące po nocy w ystępki, a zakończył 
s łow y: „Zyj nam  długo jeszcze, Je re m i!  P ieśń  
Twoja nie zginie, jej prom ienie ogarniają coraz 
szersze warstwy, a ów „ślepy m iecz“ znajdzie się 
kiedyś w ręku św iadom em  i odbuduje kościół bo
ży w Ojczyźnie."

O statnie wyrazy zagłuszone zostały okrzykami: 
„N iech żyje Je re m i!  i d ługotrw ałem i oklaskam i."

Chór m ięszany odśpiew a! „C hora!" który po- 
'ążne zrobił w rażenie. Po p rodukcjach  ork iestry  
i deklam acyi W oleńs' iego, p an n a  M aryla M łodni
cka w ręczyła poecie wieniec wa rrzynow y z szar
fami b iało-am arantow em i i napisem  • „Polki ze 
Lw owa K ornelow i U jejskiem u", P oeta  ucałow ał 
dziew czynę i p rzem ów ił:

„N iech mi się zdaje, że z tobą całe grono  P o
lek do serca przyciskam Za chw ilę m am  w stą
pić na estradę, aby podziękow ać w szystkim  za 
wszystko. Za długc mi na to czekać. W ięc tu 
zaraz W am  podziękuję, co w żarze m iłości Oj
czyzny jesteście  czystym  jego płom ieniem  W am  
tu najserdeczniej, najpokorniej za wasze uczucia 
i pam ięć dziękuję. A ponieważ stałem  się hono
row ym  członkiem  wielu Tow arzystw  i gniazd so
kolich, więc iako d ru h  sokoli wznoszę okrzyk na 
cześć Polek, i proszę, aby cała p łeć m ęska po
w tórzyła go za m ną „czołem r

Okrzyk ten pow tórzono zew sząd z zapałem , a 
Ujejski, w yszedłszy na estradę, p rzem ów ił m niej 
więcej w te słow a:

„W pism ach, jak ie  otrzym yw ałem , i w przem ó

w ieniach, których tu ze w zruszeniem  słu ch ałem —  
wszędzie wybija się myśl uczczenia we m nie nie- 
tylko poety, ale dobrego syna Ojczyzny, a dla 
P olaka najwyższy to ty tu ł i uznanie. I radośno 
mi, że naród zrozum iał moją duszę i wie, że po- 
ezya nie była d la  m nie ukochaną sztuką, ale je -  
dnem  z narzędzi, którem  posługiw ałem  się naj
chętniej w pracy narodow ej D robina woli, w 
ćw iczeniu i w ytężeniu rosnąca, staje się n ieraz 
ogrom em  aż przerażająco p o tę ż n y m : w świecie 
m ateryi góry przenosi, — w świecie ducha sz tu r
muje i zdobywa niebo. N ie m asz upadku, nie 
m asz klęski, z k tó ry ch b j wolą silną wydobyć się 
nie można. Znane są cudow ne oralen ia niektó
rych więźui. Z ciemnic, otoczeni g rubem i m ura- 
mi, w yłam ywali się oni na św iatło  i wolność. 
Czem drążyli, czem  przebijali m ury  ? N iczem . 
Zębem, pazurem , znalezionym  ćwiekiem . To do 
konuje ubezw ładniony, pojedynczy człowiek. M ia- 
łażby mniej mocy z b i o r o w a  w o i a  s p ę t a 
n e g o  c a ł e g o  n a r o d u ? !  Z k a j d a n  w y 
r w a n e  i z a g i ę t e  o g n i w a  z a o s t r z c i e  n a  
ć w i e k i ,  a po la tach  pracy pękną i rozlecą się 
m ury  jego niewoli. A le trzeba c h c i e ć .

A dalej m ów ił w ieszcz: „To tylko trw a — 
ma wartość, co człowiek w usługach  w ielkiej 
idei ze swego ducha zrobił. A ten  szczęśliwy, 
kto tym  dorobkiem  z bliźnim i podzielić się m o
że, bogacąc duszę, podnosząc i doskonaląc. Dzie
lić się dobrem , to radość, a często i obowiązek. 
Z radością spełn iam  go dzisią, bo część wieńców, 
które otrzym ałem , odnoszę m yślą na cmenżarz 
w C hyrow ie i składam  na zapom nianym  grobi*  
tw órcy m uzyki chorała. Tak mało naród  wie o 
nim , a przecież ta  muzyKa silniej, bu szerzej od 
słów  działała. A trzeba i to wiedzieć, że nie 
moje słow a natchnęły  N ikorowicza, ale jego u tw ór 
m uzyczny —  m n i e  n a t c h n ą ł .  W czasie, 
kiedy zacząłem pisać skargi Jerem iego, p ierw otnie 
w innej form ie, odw iedziłem  go, jako m iłego 
przyjaciela w Zboiskach pod Lwowem , i tam  za
g ra ł on mi świeżo skom ponow any swój chorał. 
\Vzruszony do g łęb i — uniosłom  tę m uzykę 
w uchu i duszy, i tego sam ego dnia nap isałem  
słowa. Polecam  wdzięcznej pam ięci rodaków  
w spółtw órcę choiała .

A teraz chciałbym  podziękow ać... N iecnze idą 
słow a proste, szczere, nasze, najtreściw sze i na j
w ym ow niejsze, co nigdy pustym  w yrazem  stać 
się nie m ogą: „ B ó g  z a p ł a ć "  miastu Lw ow o
wi i Badzie miejskiej, tem u m iastu, którego p ra- 
wie jestem  dzieckiem, bo w tiiem w ychow ałem  
się, —  innym  m iastom  i instytucyom , przyjacio
łom . którzy związali się w grono, aby pom im o 
mojej prośby zaniechania zam iaru, p rzeprow adzić 
mój jubileusz, —  rodakom  na w łasnej i na ob
cych ziem iach — Polkom  już podziękow ałem  —  
którzy odezwali s:ę do m nie wyrazami miłości i 
uznania. a i tym  na ziemi srogiego ucisku, któ
rzy nie cichym  jękiem , ale g łosem  pełnym  mę
skiego h artu  i w iary w odrodzenie Ojczyzny tak
że do m nie przem ów ili: wszystkim za wszystko 
„Bóg zapłać".

Podziękow ałem , a tak  —  mi to nie wystarcza. 
Jakżebym  chciał choć w m yśli do gorącej m iło
ścią p iersi mojej p rzycisnąć ko g o 9 A w i ę c 
w s z y s t k i c h  d o b r y c h  P o l a k ó w  w r ó ż -  
n y e h  o b o z a c h  p o l i t y c z n y c h ,  c o  w c z y 
s t o ś c i  d u c h a  p r a c u j ą  d l a  P o l s k i ,  w o l 
n i  o d  n i s k i c h  a m b i c y j  i c e ł ó w  o s o b i 
s t y c h .  Boże! błogosław  ich pracy, a co w niej 
spaczone prostuj. Ż y j  P o l s k o ! "

P o  przem ów ieniu  jub ilata , k tóre wywołało ol
brzym ie w rażenie i którego wszyscy stojąc w y
s łu c h a li, zaintonow ała publiczność „ J e s z c z e  
P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a " ,  poczem  zaprow adzono

W KLESZCZACH.
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(Ciąg dalszy).

IV .
Od chwili, kiedy rozentuzyazm ow any Gucio de- 

lam ow ał na W ysokim Z a m k u :

„P ły n i“ m elodya tak cichą i rzew ną,
Ze zdajesz mi się daw nej Psychy k rew ną — “

lin ę ło  la t cztery.
Ę dw arć został docentem  filozofii, G ustaw  zdał 

g z a m ita  i o trzym ał doktorat. M arynia skończyła 
lensyę, Basia 22 lat, rozrosła  się p rzy ty ła  i spo- 
rażniała, jak przystało  na córkę dygnitarza.

Badca aw ansow ał na naczelnika sądu krajow e
go, najął m ieszkanie u dw ieście złotych droższe, 
adczyni na znak dygnitarstw a kupiła, sobie aksa- 
n itną suknię i króliczo-gronostajow e okrycie do 
eatru  i na wieczory. G ronostaje uw ażała za sym - 
>ol w ładzy i znaczenia.

Isto tn ie  g ronostaje pięknie się rysow ały na 
ysnaniałej postaci, przy ciem nym  aksam icie i 
lieco dum nym , grzecznie uśm iechniętym , protek- 
:vonalnie łaskaw ym  wyrazie twarzy dygnitarki.

P rzy  niej Basia w praw dzie bez gronostaj, lecz 
v jedw abnej sukni o długim  ogonie, przy swej 
uszy, zadartym  nosku i holenderskiej białości 
ry g ląd a ła  więcej na zakłopotaną gosposię, niż na 
iórkę swej matki,

Ju s ty n a  i K rysia w ystępow ać zaczęły jako do- 
:osłe panny, podobne do Basi w szesnastym  jej 
:oku, rozwijając się okazale.

M aika, obok niej trzy córki, usiadły w loży 
pierw szego p iętra na operze. G ustaw , tylko co 
upieczony doktor praw , w k rzesłach . W  ostatnich 
paru m iesiącach ciem ny, gęsty  puszek osypał mu 
górną w a rg ę , zapowiadając przy  rozm arzonych 
oczach wiarę w siebie i siłę. u a ła  jego postać, 
w yraz twarzy, zm ieniły s ię , przeistaczając m ło
dzieńca w mężczyznę.

S tarsze kobiety w patryw ały  się w niego z u- 
podobaniem , m łodsze z ciekawością i n ieśm ia
łością.

—  N arzeczony, narzeczony —  rozchodziły się 
szepty i p rzez nie uroki ciekawości i zain tereso
w ania p ierzch ły  jak m gły p rzed  w iosennem  słoń
cem. L ornetk i zwracały się w stronę loży rad- 
czyn i, spoczywając n a  białej, okrągłej tw arzy, i 
zadartym  nosku Basi. Powoli odsuwały się od o- 
czu i odsłaniały wyrazy tw arzy  żalu i litości.

Radczyni upojona w ielkością swą, zaszyta w g ro 
nostaje, nie widziała, nie m ogła naw et dosirzedz 
na tw arzach  sąsiadek lóż żalu i litości. W  jej 
przekonaniu Basia robiła nędzną, w łaskaw ości 
swej nazw aną przez nią, żadną paatyę, gdy tym 
czasem G ustaw  —  świetną. Być "ięciem naczelnika 
sądu krajowego i opierać się, jak o s tu le tn i dąb,
0 jego protekcyę ? Czyż to m ało ?

Radczyni m arząc o dwuwiosKOwym szlachcicu, 
nie daw ała za w ygranę, pokazyw ała Basię tam , 
gdzie tylko m iała nadzieję, że ją  zobaczy dwu- 
wioskowy. Od chw ili aw ansu męża na jednowio- 
skow ych patrzy ła z góry.

Po skończonym  akcie ukazał się w loży Gu
staw , w ysm ukły  szeroki w ram ionach. N ieśm iało 
przed Basią na balustradzie położyłpudełko i cof
n ą ł się w głąb  loży. Basia zw róciła płow e oczy ku 
niem u, podziękow ała uśm iechem  i w raz z m am ą
1 siostram i ’ ch rupała  cukierki.

N ie m ieli sobie nic do pow iedzenia. W ypow ie
dzieli już przez la t cztery wszystko.

N ależało jednak  odezwać się do narzeczonej.
Gucio pochylił się i p rzem ów ił:
—  W cale dobrze dziś śpiewają, a m uzyka Gou

noda porywa.
—  To nie W iedeń — odpow iedziała Basia, 

m atka jej przyśw iadczyła kiwnięciem  głow y. Był 
to dowód, że obie były w W iedniu na operze.

N ie u legało wątpliw ości, że to nie W iedeń i 
nie opera w iedeńska. Gucio zam ilkł, coraz silniej 
pobijany praktycznością narzeczonej. Pobijany 
przy  każdej sposobności, onieśm ielał się i d en e r
wował.

—  N iech tylko Basia zostanie moją żoną — 
pocieszał się, —  w yw rę na nią cały mój wpływ 
i przeciągnę do swego obozu.

S tał przylepiony do czerw onej kotary, pogrą
żony w m yślach. N ikt się nim  w loży nie zajm o
wał, a naim niąj narzeczona. Uważano go za w ła
sność. Nie budził p ragnień  posiadania i pożądli
wości. Często naw et ciężył.

— T aką partyę Basia m ogłaby zrobić i w trz y 
dziestym  roku swego życia —  pow tarzała w du
chu rozżalona na m ęża i narzeczonego radczyni.

D yrek tor pałeczką uderzy ł o budkę suflera.
G ustaw  pocichu w ysunął się z loży. Było mu 

sm utno i ciężko na sercu . M roziło go w loży 
przyszłej teściowej. K rysia i Ju s ty n a  patrzały  na 
niego dziw nie boleśnie Zrozum iał znaczenie ich 
spojrzeń, m ówiły one:

—  Zabierz sobie coprędzej Basię, m iejsce po 
niej nam  się należy. Czy nie widzisz, że jesteś
m y dorosłe, a udajem y tylko dla Basi i oszczę
dności podlotki.

Gucio przyznaw ał racyę m ładszym  siostrom . 
W rażliw y jego  um ysł zaczął się oskarżać, że za

g radza los siostrom  narzeczonej, że Basi tru je  i 
kwasi młodość.

Muzyk? G ounoda rozm arz rła go, pobudzając 
skrzydła fan taz ji do lotu.

—  O ddałbym  przyszłość, życie, m ożliwe szczę
ście, gdybym  dziś m iał milion choćby sto tysię
cy.... P ieniądze rzuciłbym  im  pod nogi a sam.

—  Przecież ty  kochasz Basię ?
Zastanow ił się i spojrzał na lożę. Basia pow a

żna, szeroka w‘ ram ionach, siedziała zamyślona, 
m echanicznie zapatrzona w scenę.

—  S m utna je st —  pom yślał, —  boleść czy
tam  na jej tw arzy. Ona m nie kocha i cierpi, że 
nareszcie po czterech la tach  oczekiwania nie m o
że m nie nazw ać swym  m ężem .

—  A ja  nie mogę jej nazwać żoną! Cc robić, 
co robić —  szepnął. —  U ciec do A m eryki i tam 
w rok zrobić m ajątek. Lepiej do A ustralii kopać 
złoto i wykopać go k 'lka c e tn a ró w ! Tu w kraju 
wszystko w yczerpane, wszystko pochłonięte! N a 
jedno stanow isko pcha się dziesięciu, o zdobycie 
jednego miejsca walczy dzieslęc.n! Jestem  dokto
rem  praw  i wolno m i. tylko położyć się na d y 
plom ie i um rzeć z głodu.

Coraz bardziej ponuro zaczął patrzeć  w swoją 
przyszłość.

—  Ożenić się z córką naczelnika sądu krajo
wego, trzeba odpow iednio urządzić dom i na od
pow iednią skalę go prow adzić. Basia nie ma po
sagu i ja również. Za) mi dziewczęcia, znalazłem  
się podle, nie w ytrzym am  dłużej, należy coś 
ze sobą zrobić, na coś się zdecydować.

N erw y nie pozw oliły m u usiedzieć na miejscu, 
muzyka jeszcze więcej go drażniła, radby ze 
skóry wyskoczyć.

S korzystał z chwili, kiedy chóry przy  akom pa
n iam encie trąb  i oboi z orkiestry  w ypełn iły  salę, 
pow sta ł i wybiegł.

N a ulicy odetchnął całą piersią, zaw rócił na 
prawo, dostał się na p k n ta c y e  zasypanej P ełtw i 
i pom knął raźno.

R n rh  uspokoił go nieco, jaśniej i w esele, m y
ślał. K rew  zaczęła m u w żyłach szybciej krążyć 
i jak zwykle u m arzyciela snuć coraz przyjem 
niejsze obrazy.

—  Basia, moja Basia śliczna dziś by ła! L or
netowano ją zawzięcie. Je s tem  pew ny, że w szy
scy m ężczyźni zazdrościli mi jej. A że je s t po
ważna, zam yślona, bo sm utna. M arnuje m łodość 
sw ą i piękność. J a  jej ją  m aruuję.

S taną ł na placu bernadyńskim .
—  Ona m nie kocha i chce być moją. Dziś 

p ragnie wpaść w moje objęcia! Nie może, i to 
ją gniew a, sm uci, upokarza.

P oszedł dalej szybko, nie w iedząc dokąd idzie.
—  Co robić, co robić? G dybym  duszę mógł 

sprzedać dyabłu  gdybym  się m ógł zaprzedać 
w niewolę, gdybym  m ógł ostatn ie dwadzieścia lat 
życia oddać, oddałbym  za trzydzieści tysięcy go
tówki, dziś! w tej chwili. Ju tro  Basia byłaby m o
ją, moją.... P raguę  i chcę.

Zatrzym ał się, spojrzał w prawo. W  kam ienicy 
na p ierw szem  piętrze św ieciło się.

—  Przyjechali, są. —  Radością potrącone se r
ce, zaczęło mu bić gw ałtow nie W padł do b ra
my, przesadzał po trzy  schody na raz, otw orzył 
drzw i.

—  Edziu, d roga pani, m am usin, przyjechaliście 
nareszcie !

Ucałował ręce matce, uściskał E dw arda, zbli
żył się do M aryni i s tan ą ł jak wryty.

—  Cóż, nie chcesz m nie pocałować, tak  b ar
dzo zbrzydłam  ?

(C. d. n.)
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U jejskiego do sąsiedniąj sali, w której złożone 
były  adresy . W  sali tej zgrom adziło się k ilk a 
naście dziew cząt polskich  w  konfederatkach  i kon- 
tusikach. Je d n a  z nicn przem ów iła do jubilata 
i zapew niając, że w szystkie starać się będą o to. 
aby się siały godnem i im ienia polskiego, prosiła
0 błogosław ieństw o. Je re m i z rozrzew nien iem  
p rzy ją ł słow a dziewczęcia, u ścisnął ją  i życzy- 
je j, by doczekała Polski w olnej, której Jem u do 
czekać nie dano.

A dres nadesłany  przez P olki z pod zaboru mo 
skiew skiego najwięcej zw racał uwagę. Bardzo pię 
knie p rzedstaw iał się ad res Lwowa.

W ielkie w rażenie zrobił -adres, a w łaściw ie a r
kusik skrom ny, nadesłany  przez górali zakopiań
skich, ozdobiony rysunkiem  ołówkowym  W ojtka 
B o ja , pod którym  znajdow ał się następujący 
w ie rsz :

My z pod Beskidów zakopańskie dzieci 
Niesiem Ci, Ojcze, życzenia z serc naszych:
Za pracę Twoją, wpajanie w nas wiary 
Bóg Ci zapłaci, poeto kochany itd.

B yły tutaj dalej ad resy  „Sokołów ", Koła lite- 
racko-artystycznego we Lwowie, M łodzieży aka 
dem ickiej lw ow skiej, Polaków  z Bukowiny, m 
D rohobycza , T a rn o w a , B o c h n i, Tarnobrzega, 
„G w iazdy" rzeszow skiej, z C ieszanowa, „Z gody“
1 Czytelni kolejowej w Jaśle , obyw ateli pow. bo 
breckiego, Czytelni poi. w Czerniowcach, dyplom  
członka honorow ego M uzeum  w R appersw ylu  itd

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie, Rady miejskiej z dnia 19 paździer

nika.)
Przew odniczy p rezyden t F  r  i e d 1 e i n, N a w stę

pie r. m. R o 11 e r  w im ieniu kom isyi wodociągowej 
uzasadnia nagłość wniosku o zaproszenie do toj- 
źe kom isyi na członków osób, nie należących do 
R ady miejskiej. Rada uznała nagłość, poczem  na 
w niosek p. R o t t e r a  postanow iła zaprosić do 
kom isyi pp. inżyniera In g ard en a , delegata A ka
dem ii um iejętności Zaręcznego, inżynierów  Koło
dziejskiego, Chrząszczewskiego, Saarego, prof. 
Szajnochę, inż. górniczego W altera , gen e ra ła  
G elderna, prof. Biowicza, inż. Horoszkiewicza, 
prof. Bujwida, proi. B androw skiego i prof. O lszew
skiego.

Rów nież jako spraw ę naglącą im ieniem  sekcyi 
szkolnej r. m. C h y l i ń s k i  przed łożył w niosek
0 zatw ierdzenie g rona profesorów , którzy w ykła
dać będą na kursach uzupełniających przy szkole 
wydziałowej żeńskiej. Rada uznała nagłość i w nio
sek uchw aliła. Do wykładów na kursach tych  
pow ołano następujących  p ro fe so ró w :

Do historyi litera tu ry  polskiej d ra H ugona Zatheya, 
do historyi litera tu ry  niem ieckiej d ra  Ja n a  By 
stronią, do h isto ry i lite ra tu ry  francuskiej prof. 
W ik to ra Giechomskiego, do h istory i polskiej d ra 
A nato la  Lew ickiego, do historyi nowszych cza 
sów prof. C zesław a Rozm uskiego, do geografii 
d ra  F ranciszka Czernego, do h istory i sztuk pię
knych w I kursie ks. d ra  S tefana Paw lickiego, 
do historyi sztuk p ięknych  w I I  kursie b r  d ra  
Je rzeg o  M ycielskiego, d o 'ry su n k ó w  i nauki o sty 
łach  prof. W ładysław a Pochw alskiego, do peda
gogii dydaktyki i h ig ieny d ra  A ntoniego G ett- 
licha.

Z porządku dziennego im ieniem  sekcyi gospo
darczej dy rek to r budow nictw a N i e d z i a ł k o w 
s k i  p rzed łoży ł wnioski w sp raw ie  p a rc e la c ji i 
sp rzedaży realności miejskiej n r. 40 i 41 dział 
V II, zwanej „H araiew iczów ką". Bez dyskusyi R a
da w nioski uchw al.ła, gdyż sp raw a była już om a
w ianą na poprzedn iem  posiedzeniu, lecz wówczas 
d la  braku kom pletu uchw ała nie zapadła.

Im ien iem  tejże sekcyi sekr. m ag. S k r z y -  
n i a r  z p rzedk łada w niosek o sprzedaż kaw ałka 
g ru n tu  miejskiego przy ulicy D ługiej w rozm ia
rze 12 sążni kw. po 5 złr. zą sążeń, w spó łw ła
ścicielom  realności m ałżonkom  Śliw ińskim . U chw a
lono.

D yr. budow nictw a N i e d z i a ł k o w s k i  wno
s i:  P rzed łuża się um ow ę zaw artą w dniu 24 
m arca 1890 r. z pp . B aranow skim  i L ebenste i
nem  o dostaw ę poi lirowego kam ienia brukow ego
1 szutru do robót brukow ych i drogow ych w m ie
ście K rakow ie na dalsze trzechlecie, a m ianow i
cie po koniec 1895 r.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp . S c h m e l k e s  i M u c z k o w s k i ,  wniosek 
R ada uchw aliła.

Członek Rady m iejskiej h r. A ndrzej P o t o c 
k i  dopełn ił radzieckiego przyrzeczenia po tw ier
dzonego w edług form y podaniem  ręki p rezyden
towi.

Im ien iem  komisyi bazarow ej r. m. S ż a r s k i  
p rzed łoży ł spraw ozdanie z działalności m iejskiego 
B azaru w yrobów  krajowych. Ze spraw ozdania te 
go przytaczam y następujące d an e :

„W  Tuku 1891 sprow adzono do Bazaru w yro
bów krajow ych, w liczając w to rem an en t z roku 
1890 za złr. 67 .563 zfr. 92 ct., czyli m niej niż 
w roku 1890 o 5.179 złr. 42 ct Sprzedano za 
30.393 złr. 17 ct., czyli m niej niż w roku 1890 
o 5 649  złr. 33 ct. Pozostało tow aru za 37 .170  
złr. 73 ct., czyli więcej niż w r. 1891 o 469 
złr. 91 ct.

W  roku 1892 sprow adzono wliczając w to re
m anen t z roku poprzedniego za 76.721 złr. 96 
ct., czyli więcej niż w roku 1891 o 9.158 złr.
4 ct. S przedano  za 39.871 złr. 9 ct., czyli w ię
cej niz w r. 1891 o 9.477 złr. 92 ct., pozostało 
tow aru za 36 .850  złr. 87 ct., czyli mniej niż 
r. 1891 o 319 złr. 88  ct.

W  roku 1891 w ynosił zysk 
uzyskanym  od bezprocentow ej 
krajow ego 586  złr. 45 ct., a 
lundusz pozostały rezerw ow y 
47 ct., pozostało 926 złr. 92 ct. funduszu rez e r
wowego na 1892 r.

W  roku 1892 czystego zysku było tylko 76 
złr. 77 c t ,  dodawszy do tego pozostałość 926  zfr. 
92 c t., pozostaje na rok 1893 fundusz rezefw o- 
wy w kwocie 1003 złr. 69  ct. Zważywszy, że 
bazar posiada całą p rzez W ydział k rajow y przy  
założeniu w 1886 r. udzieloną subw encyę nie
tkniętą. że zw raca regu la rn ie  o trzym aną od W y
działu krajow ego bezprocentow ą zaliczkę, z któ
rej jeszcze tylko 6 ra t m a do zapłacenia, w re 
szcie że posiadał z końcem  zeszłego roku wła
snego funduszu rezerw ow ego 1003 złr. 69  ct., 
p rzy tem  o ile fundusze B azaru na to pozwalaią,

p rzem ysł krajow y, głów nie zaś dom ow y ^okoliczny 
popierany  jest, to nie m ożna jak  tylko przyznać, 
iż rezu lta t w ogólności jest p o m y śln y " .

R eferat ten  zakończył spraw ozdaw ca wnio 
s k a m i: Spraw ozdanie o zam knięciu rachunkow em  
funduszu m uzeum  narodow ego za lala 1890 
1891 przyjm uje się do wiadomości. Odpowiedział 
nym  urzędnikom  kasy miejskiej udziela się z ad- 
m inistracyi tego funduszu za r. 1890 i 1891 ab- 
solutoryum .

N ad spraw ozdaniem  w yw iązała się dyskusya, 
którą rozpoczął r. m. K w i a t k o w s k i  uwagą, 
iż zbyt m ałe zyski wykazują jak iś m ankam ent w 
zarządzie. Byłoby pożądanem  usunięcie złego 
przez pow ołanie odpow iedniego kierownika.

R. m. hr. P o t o c k i  w ykazuje p rzykładam i z 
w łasnego doświadczenia, iż kierow nictw o Bazaru 
m ało się in te resu je  sw ujem  za d an iem ; w ypadało
by albo więcej je zainteresow ać albo usunąć.

R. m. dr. S t y c z e ń  podziela pogląd p. Kwia 
tkowskiego, iż w zarządzie m usi być jakiś błąd, 
gdyż bilans obrotów  w stosunku do zysków je s t 
zadziw iającym . G m ina zysków nie żąda, lecz po
w inno się dążyć do u tw orzenia funduszu rez e r
w ow ego. N a poruszone kw estye daw ał w yjaśnie
nia dr. J a k u b o w s k i ,  iż k ierow nik Bazaru cho
rował, w ięc zarząd cierp iał skutkiem  tego, bo 
personal m a nieliczny. W nioski komisyi Rada u- 
ch waliła.

Im ieniem  sekcyi skarbow ej r. m. G e i s l e r  
p rzed łożył do w iadom ości Rady budżet Sukiennic 
na rok bieżący.

D łuższą dyskusyę w yw ołał p rzed łożony  przez 
radcę mag. p S z y m k i e w i c z a  w im ieniu sek
cyi praw niczej wniosek o uchw alen ie regulam inu  
udzielania zaliczek na płace urzędników  i sług  
m iejskich. W  parag ra fach  regulam inu zatw ierdzi
ła  R ada zarówno m ery toryczne, jak  i stylistyczne 
popraw ki w noszone p rzez  d ra  B o r o ń s k i e g o .  
W m yśl tych popraw ek orzeczenie, czy pożyczka 
może być udzielaną, wydaw ać będzie nie sekcya 
praw nicza, jak żądał jej referen t, lecz sekcya 
skarbow a.

Z kolei p rzystąp iła  Rada do w yboru 12 człon
ków W ielkiego W ydziału Kasy Oszczędności. N a 
skru tatorów  pow ołał p rezyden t pp. M u c z k o w  
s k i e g  o, dr.  I  c h  h  e i s e r  a, dr a Fr .  P  a s  z k o w- 
s k i e g o  i R o t t e r a .  G łosow ano kartkam i. N a 
35 głosujących oddano 5 kartek  próżnych, jednę  
zaś unieważniono, okazało się bowiem , iż ktoś 
w łożył do urny  dw ie kartk i jednobrzm iące i je 
dnako zwinięte. A bso lu tna większość wymagana 
do w yboru w ynosiła 18 głosów. W ybrani pp. dr. 
O b a l i ń s k i ,  S z w a r c ,  S ł o n e c k i ,  dr. P i e  
n i ą ż e k (w szyscy po 28 głosów ), B r z e s k i ,  
Wł .  F  i s  z e r ,  G 1 i x e  11 n  M a t  u s i  ń s ki ,  Mi  
1 i e s k i ,  S t o c  k m  a r  (po 27 głosów ), ks. F o i  
(26), p. B i r n b a u m  (23).

Im ien iem  komisyi arch iw alnej r. m. dr. K a- 
s p a r  e k p rzedłożył wnioski o przyjęcie do wia
domości spraw ozdania arch iw aryusza m iejskiego 

d ra  K rzyżanow skiego za rok 1892 i o p rzy 
znanie tercyanow i arch iw um  uniform u pachołka. 
Uchwalono.

W niosek sekcyi I I I  przedkładany  przez r. m 
B z ą c ę ,  aby wnieść prośbę do generalne j inspek- 
cyi kolei o zaprow adzenie wagonów  ogrzew anych 
dla p rzesy łek  ulegających zepsuciu skutkiem  m ro
zu, —  po dyskusyi, w której kilku pp. radców 
zabierało głos —  upadł.

Im ien iem  sekcyi V sekre tarz  m agistratu  G o- 
i ń s k i p rzed łoży ł kilka wniosków o odm ów ie

nie przyjęcia do gm iny, oraz o zapew nienie p rzy
jęc ia : 1) A nton in ie z Bem ów Tw ardzickiej (sio
s trze  g en e ra ła  Bem a) bez opłaty  taksy, 2) E d w ar
dowi Kom arowi, alum now i sem ineryum , za opłatą, 
W nioski R ada uchw aliła.

P rezy d en t zawiadamia, iż pp . Misiołek, E nglisz  
i tow arzysze w nieśli podanie do Rady o pozwo- 
enie im  odbyw ania posiedzeń i narad  w sali R a

dy miejskiej. P rezy d en t osobiście odm ów ił ich 
irośbie, gdyż skoro dziś 3 panów  zażąda sali, 

ju tro  3 innych  żądać będą, a to co tydzień  może 
się pow tarzać, tym czasem  utrzym anie sali w czy
stości i porządku pociąga wydaiki. N ie odm awia 
^rezydent sali stow arzyszeniom  m ającym  statuty 

zawodowym , bo te  zazwyczaj raz na rok tylko 
odbyw ają swoje zebrania. O ddanie sali 3 proszą
cym pociągałoby obowiązek udzielenia jej i innym  

n a s tę p n y m , d latego doradził p rezydent, aby 
wnieśli podanie do Rady, k tóra sam a może roz
strzygnąć w tej m ierze. N a zapytanie prezydenta, 
ito z pp. raaców  oświadcza się za użyczeniem 

sali, n ik t nie objawił przychylności.
P rzysz łe  posiedzenie odbędzie się w drugi 

czw artek lis topada i odbędzie się na n iem  wy bór 
w iceprezydenta.
P o  w yczerpaniu porządku dziennego obrad za

m knął przewodniczący posiedzenie.

w

w raz z p rocentem  
pożyczki W ydziału 
dodaw szy do tego 
z 18y0 r. 340  złr.

P odróż hr. T  a a f  f  e g  o i m in istra  spraw  za 
gran icznych  do P e s z t u  łączą dzienniki nie 
m ieckie ze sp raw ą reform y w yborczej. Również 
podróż prezyden ta Izby  poselskiej C h l u m e c  
k y e g o  do Pesztu , m a m ieć na celu nietylko 
przedstaw ien ie się cesarzowi, jak  tego zwyczaj 
w ym iga , lecz także złożenie m onarsze spraw o 
zdania o sytuacyi parlam en tarne j. W iener M ig. 
Ztg. donosi, że o uchw ałach  trzech  klubów zawiado 
miono natychm iast telefonicznie cesarza, który 
w yraźnie wcale sobie tego nie życzył. Z W i e d n i a  
nadchodzą zresztą wiadom ości o in te rw e n c ji 
niektóry eh osobistości posiadających wysokie s ta 
nowisko i sfer wojskowych na niekorzyść refo r 
my w yborczej. W iadom ość ta nie m oże uchodzić 
za w iarogodną, poniew aż do in terw ency i takiej 
nie m a najm niejszej podstaw y, a p ro jek t reform y 
wyborczej nie dotyka w niczem  sfery adm ini 
stracyi wojskowej.

P ierw sze czytanie projektu  reform y wyborczej 
odroczono do poniedziałku. Miało się to stać na 
życzenie p rezyden ta  R ady m inistrów . W obec 
faktu, że h r. T a a f f e  w yjechał z W iednia, nie 
m ożna życzeniu tem u przypisać g łębszego zna
czenia. Oczywiście hr. T a a f f e  p rag n ie  być 
w Izbie w  chw ili, w której rozpocznie się dy
skusya nad projektem , którego przyjęcie lub od
rzucenie w yw rzeć m usi w ażny p ływ  ‘na tok po
lityki w ew nętrznej. P ierw sze  czytanie zakończy 
się jednak praw dopodobnie odesłaniem  projektu 
rządowego do komisyi, skoro żaden z klubów  nie 
uchw alił, aby już przy p ierw szem  czytaniu gło
sować przeciw  odesłaniu p ro jek tu  rządow ego do 
komisyi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  HO paździt m ika . 

W szystk ie irzy kluby, k tórych  ośw iadczenia 
przyniosły w czorajsze depesze, w ym ieniły  między 

sobą deklaracye. Im ien iem  Koła polskiego pp. 
M a d e y s k i i  P i n i ń s k i  w ręczyli deklaracyę 
klubow i lewicy do rąk p. P I  e n  e r a ,  a klubow i 
l o h e n w a r t a  do r ąk p.  K a t h r e i n e r a  i 
l r .  D e y m a .  P.  P l e n e r  w ręczy ł w ysłannikom  
Koła polskiego deklaracyę zjednoczonej lewicy 
niem ieckiej, k tórą im ieniem  tego klubu w ręczył 
w raz z hr. K u e n b u r g e m  klubow i H o h e n -  
w a r t a .

O Kole polskiem  donosi N cue P r . Presse, że 
josłem , który g łosow ał przeciw  ogłoszonej rezo- 
ucyi, by ł p. K arol L e w a k o w s k i ,  W iener 

Allg. Ztg. donosi zaś, że zarówno Koło polskie, 
jak  klub H ohenw arta  gotów  je s t mimo dekla- 
racyj pod pew nem i w arunkam i wejść w układy 

rządem  o przyjęcie rządowego projektu o re 
form ie w yborczej. W edług  tego dziennika, Koło 
jolskie ma żądać częściowej rekonstrukcyi g ab i
netu. A kcya K oła polskiego m a być w ym ierzoną 
irzeciw  m inistrow i Z a l e w s k i e m u ,  jak  n ie

m niej przeciw  m inistrow i S t e i n b a c h o w i ,  k tó 
ry  otw arcie p rzyznał się do autorbtwa p ro jek tu  i 
ośw iadczył, że choć rząd nie jest bezw zględnie 
orzeciw nym  zm ianom  pro jek tu , to nie może zgo
dzić się na obalenie jego  zasad i uchw ały  takie 
m usiałyby pociągnąć za sobą ustąpienie, je ś li nie 
całego rządu, to przynajm niej m in istra  skarbu. 
Mają naw et obiegać pogłoski, że m in iste r S t e i n -  
b a c h  już w niósł podanie o dym isyę.

Z  P aryża.
Półurzędow y kom unikat przytacza w dosłow nem  

brzm ieniu telegram y C a r n o t a  i c a r a ,  w ysłane 
pow odu uroczystości franeusko-rosyjskich. C a r -  

n o t zatelegrafow ał do c a r a : „ W chwili, gdy
w ysłana przez W aszą C esarską M ość piękna eska
d ra  zaw itała na wody tulońskie, a dzielui m ary
narze  rosyjscy słyszą p ierw sze okrzyki, jakie lud 
francuski na cześć ich wnosi, leży mi to na se r 
eu, aby Waszej Cesarskiej Mości wyrazić podzię
kowanie i szczerą radość, ja k ą  spraw ia ini ten 
nowy dowód głębokiej w zajem nej sym patyi po
m iędzy Rosyą a F rancyą."

Car A l e k s a n d e r  odpow iedział na t o : „W  o d 
pow iedzi na łaskaw y te leg ram  pański, zależy mi 
na tern, aby wyrazić panu przyjem ność, jakiej 
doznaję z tego powodu, że nasza eskadra m ogła 
odw zajem nić wizytę, którą dzielni m arynarze 
francuscy złożyli w K ronsztadzie."

K iedy p rez y d en t C a r n o t  dow iedział się, że 
ca r osobiście odw iedził francuski okręt wojenny 
„ Is ly "  w K openhadze, zate legrafow ał znowu do 
F re d e n s b c rg a :

„Zaszczycając sw em i odw iedzinam i okręty  fran
cuskie stojące na kotwicy w K openhadze, W asza 
Cesarska M ość da ł naszem u krajowi now y dowód 
sym patyi, głęboko w zruszający dla całej F rancy i. 
Je s te m  tylko w yrazicielem  tych uczuć, p rzesy ła
jąc W aszej Cesarskiej Mości moje gorące podzię
kow anie."

A velan i oficerowie rosyjscy są przedm iotem  
bezustannych  owacyj w Paryżu. Z apał ludności 
wciąż w zrasta : o ficjalne przyjęcia coraz św iet
niejsze. W spauiałem  było przyjęcie u gen e ra ła  
S a u s s i e r .  A veiana przyjm ow ano z w szelkiem i 
honoram i wojskowemi. G en e ra ł S a u s s i e r ,  wi
tając swego gościa, pow iedzia ł: „Chociaż arm ia
francuska nie może w yrażać sw ych uczuć hala 
śliw ie, jak  lud , to przecież sercem  łączy się z te- 
mi m anifestacyam i i p ragn ie , aby naszych gości 
godnie i uroczyście podejm ow ano." A velan se r
decznie podziękow ał za te słowa.

B aron M ohrenheim  w ydał ucztę na cześć m i
nistrów  francuskich  i oficerów rosyjskich. P od
czas uczty M o h r e n h e i m  w zniósł toast na cześć 
p rezyden ta  Carnota. P re zy d e n t m inistrów  D u p u y 
odpow iedział na to następującym  to astem : „W  
im ieniu f r a n c u s k i e g o  n a r o d u  z całego se r
ca w zncszę kielich na cześć Jego  Cesarskiej M o
ści cara A leksandra, carowej i całej carskiej ro 
dziny".

Rosyjski m in iste r oświaty D e 1 i a n  o w n ad e
sła ł te legram  z podziękow aniem  za m anifestacye 
szkół francuskich, które nadesła ły  karty pocztowe 
do rosy jsk ich  gim nazyów . D elianow  pisał w sw ym  
telegram ie, że wszyscy proszą Boga, aby p rzy
jaźń i zam iłowanie pokoju, łączące oba rządy, za
korzeniły  się także w sercach  m łodzieży.

F ran cu sk i m in iste r oświaty P o i n c a r e  odpo
w iedział na to telegraficznie, że te legram  rosyj
skiego m in istra  oświaty w zruszył uczącą się m ło
dzież francuską i ż e  c a ł a  m ł o d z i e ż  f r a n 
c u s k a  k o c h a  R o s y ę

O becnie czynią się w P aryżu  przygotow ania 
do uroczystego przedstaw ien ia w O perze na cześć 
gości rosyjskich, k tóre odbędzie się w sobotę. Za
proszenia zostały już  rozesłane i, jak zw ykle by
wa, nie m ogły  w szystkich zadow olnić. D zienniki 
no tu ją in teresu jące , choć drobne zdarzenie, że 
R o c h e f o r t  kazał oddać dw a bilety z p rzezna
czonych d la  redakcvi dziennika In transigeant 
dwom  delegatom  Giełdy pracy, aby i robotnicy 
oyli reprezen tow ani na przedstaw ien iu  w Operze. 
Tym czasem  jed n ak  kom itet p rasy , urządzający 
przedstaw ienie, sam  się dom yślił posłać zaprosze
nia kilku członkom  robotniczych Izb syndykal- 
nych  i jednem u prezesow i robotniczego trybunału  
rozjem czego. Osłabia to naturaln ie v rażenie tej 
drobnej m an ifestac ji Rocheforta.

P rogram  prezydenta m inistrów  Giolittiego. 
P re zy d e n t gabinetu  w łoskiego G iolitti w ygłosił 

nareszcie w m ieście D ronero mowę polityczną, 
ctóra już daw no była zapow iedziana. • W niej 
przedstaw ił obecny stan ekonom iczny i po lity 
czny w e W łoszech i rozw inął p rogram  polityki 
ekonom icznej d la  przeprow adzenia zupełnej ró 
wnowagi.

N a początku swej mowy zaznaczy ł, że W ło 
chy skutk iem  swego pochodzenia i sw ego polity
cznego i socyalnego ustroju m uszą trzym ać się 
w o l n o m y ś l n e j  d e m o k r a t y c z n e j  p o l i 
t y k i .  Go się tyczy polityki zagranicznej, rzek ł 
G iolitti: N asza przez p arlam en t i p rzez kraj
uznana zew nętrzna polityka polega na p r z y 
m i e r z a c h ,  k tó rych  celem  jest z a p e w n i ć  
p o k ó j .  Byliśm y sk rupu latn ie  w ierni tym  przy
m ierzom  i takim i zawsze będziem y. G enne do
wody w zajem nej w ie rn o śc i, jakich nam  dostar
czają m ocarstw a z a p r z y j a ź n i o n e  i s p r z y 
m i e r z o n e ,  są wymów nem  św iadectw em  uczuć, 
jakie dla nas m a ją ..

„S tosunki polityczne z zagranicą pozw alają 
nam  przeto  siły nasze poświęcić załatw ieniu na 
szych w ew nętrznych  kłopotów . W łochy przecho 
dzą obecnie okres ekonom icznej d c p re sy i, która 
d la  w szystkich w arstw  społecznych jednakow o 
jest bolesną.

„G łów ną przyczyną tej depresyi była z ł a  p c  
l i t y k a  f i n a n s o w a ,  która podjęła się w yda 
tków, przewyższających znacznie nasze dochody— 
i w znacznej części wcale n ieproduktyw nych  
zwłaszcza że je  pokryw ano olbrzym iem i poży 
czkam i zaciągniętem i za granicą. Nasze kłopotli 
we położenie pogorszyło się jeszcze przez p rze 
sądne ocenianie skutków. D yskredytow anie W łoch 
wychodziło z kraju , a nieżyczliwość naszych n ie 
przyjaciół za g ran icą  pom agała w tej robocie 
przedstaw iając stan  narodu w łoskiego jako roz 
paczliwy, z k tórego nie ma ratunku .

„Co się tyczy gospodarki finansowej — naturę 
jej p rzedstaw iają daty statystyczne, w ed ług  któ 
rych  od roku gospodarskiego 1884 /85  do roku 
1892/93 niedobór zm niejszył się z 250  mil. na 
14 mil. Rów nocześnie zm niejszyły się wydatki 
na koleje do 29 mil. Mimo lak znacznego zui 
żenią się niedoboru położenie nie jest wcale ró- 
żowem. Do daw nych kłopotów  przybył now y p ra 
wie n ieprzew idyw any t. j. znaczne podw yższenie 
się ażia od złota.

N ad tą  spraw ą rozwodził się G iolitti obszernie 
i w yjaśniał przyczyny obecnych kłopotów, k tó 
rych  źródłe tkw i nie w wadliwości budżetu , lecz 
w stosunkach  m onetarnych . W tej okoliczności, 
że kapitalistom  zagranicznym  trzeba  płacić ogro
m ne sum y jako prowizye od d ługów  u nieb za
ciągniętych —  i w tem , że przyw óz w yrobów  za
gran icznych  jest w iększy, niż wywóz w yrobów  i 
płodów  k ra jo w y c h , je s t przyczyna naszego k ło 
potu m onetarnego.

„Kiedy nasz budżet w ykazyw ał w ielkie niedo 
bory, wówczas zaciągano pożyczki za granicam i 
państw a i w ten sposób zdobywano potrzebne 
środki na zaspokojenie zobowiązań. —  Otóż te 
raz, kiedy budżet jest uregulow any, czyż byłoby 
logicznem  zaciągać dalej pożyczki za g ran icą ? 
Takie postępow anie o d d a l a ł o b y  p a s  c o r a z  
w i ę c e j  o d  c e l u ,  t . j .  od f i n a n s o w e j  n i e 
z a l e ż n o ś c i  wobec zagranicy, a ta niezależność 
je s t nieodzow nie po trzebna dla uzupełnienia n i e- 
z a l e ż n o ś c i  p o l i t y c z n e j .  Tę osiągniemy, 
gdy w iększa część tytułów  d łużnych , za g ran ica
mi lokowanych, wróci do kraju. T o  j u ż  s i ę  
r o z p o c z ę ł o  i w t e m t k w i  j e d n a  z p r z y  
c z y n  p o d n i e s i e n i a  s i ę  a ż i a  o d  z ł o t a .  
Taki ruch  finansow y je s t zbaw ienny, jednak  tyl- 
:o pod w arunkiem , jeżeli p rzestan iem y zaciągać 
różyczki zagraniczne, a skarb  państw a zdobędzie 
sobie po trzebne pieniądze bez nacisku na targo- 
wicę pieniężną. — S tanie się to przez zaprow a
dzenie r ó w n o w a g i  w g o s p o d a r c e  p a ń  
s t w o w e j ,  aby zaciąganie pożyczek nowych sta- 
'o  się zbytecznem ".

Jednym  ze środków , m ających doprow adzić do 
celu pożądanego, je s t —  w edług  G iolittiego  —  
zaprow adzenie opłaty c ł a  p r z y w o z o w e g o  V  
m o n e c i e  z ł o t e j .

D la  przyw rócenia corychlejszego rów now agi 
budżetowej zaś podaje Giolitti jako jedyny  środek 
pow iększenie dochodów  skarbow ych — m ianow l 
cie przez retorm ę podatku spadkow ego i przez 
zaprow adzenie podatku progresyw nego od czyste
go dochodu powyżej 5 .000 franków.

Obydwa źródła dochodu w skazane są przez w zgląd 
na słuszność i spraw iedliw ość społeczną i konie
czne dla skarbu  państw a. Te dw a źródła, gdy bę
dą zreform ow ane —  oraz inne pom niejsze, rów 
nież projek tow ane, dostarczą skarbow i rocznie o 
40 mil. i ranków  więcej dochodu.

W  dalszym  toku swej mowy rozw ijał Giolitti 
swoje projekty reform  na innych  polach życia 
politycznego i adm inistracyjnego i zakończył toa
stem  na cześć króla i królowej.

Zgrom adzeni goście na biesiadzie p rzeryw ali tę 
mowę oklaskam i, jednak  dzienniki włoskie p rzy 
jęły ją chłodno —  a po części naw et n iep rzy
chylnie.

K r o n i k a .
Kraków ,  HO października.

Od Administracyi. z  powodu zaprowadzenia no 
wych urządzeń i ustawiania maszyn w drukarni 
Związkowej, d z i e n n i k  n a s z  p r z e z  d n i  p a r ę  
u l e g a ć  b ę d z i e  o p ó ź n i e n i u .  M i e j s c o w i  
p r  e n u m e r  a t o r  o wi  e o t r z y m y w a ć  b ę d ą  
p i s m o  o g o d z i n i e  6 1/] w i e c z o r e m .

Program uroczystości otwarcia nowego tea
tru krakowskiego jest następujący:

O godz. 10 przed południem ulica Szpitalna zam
knięta zostanie dla ruchu towarowego; o godz. 11V> 
zgromadzi się zaproszona publiczność w westibulu 
gmachu i tu odbędzie się akt otwarcia teatru. —  
Pierwsze słowo wypowie architekt p Z a w i e j s k i ,  
wręczając prezydentowi miasta klucze budynku. Pun 
prezydent Friedlein zda następn e sprawę z budowy 
teatru wobec m arszałka krajowego i reprezentantów 
kraju. Program  obejmuje odpowiedź JE. ks. Sangu
szki, m arszałka krajowego. Następnie odczytany zo
stanie akt pamiątkowy, który podpiszą obecni; akt 
złożony będzie za tablicą pamiątkową pod biustem 
ś. p. K ruzera, który ofiarą 80.000 złr. przyczynił 
się do wzniesienia gmachu. Poczem publiczność uda 
się do sali widzów, odpowiednio ośw ietlorej, gdzie 
dyrektor teatru  p. Tadeusz Pawlikowski powita ze
branych, oraz przedstawi grono artystów. Chór To
warzystwa muzycznego pod kiernnkiem p. Barabasza 
odśpiewa „Poświęcenie" Mendelsohna, a orkiestra 
odegra poloneza Chopina.

O godz. 3 po południu teatr zostanie zamknięty 
celem poczynienia przygotowań do wieczornego przed
stawienia. P r z e d s t a w i e n i e  u r o c z y s t e  r o z 
p o c z n i e  s i ę  o g o d z .  6 7 3 w i e c z o r e m .  Po 
przedstawieniu o godz. 10 rau t w sali hotelu Sa
skiego, urządzony kosztem gminy.

Na uroczystość otwarcia gmachu w południe, ze 
względu na szczupłość miejsca, panie nie zostały 
zaproszone. S t r o j e  o s ó b  z a p r o s z o n y c h  n a  
k a ż d ą  z t r z e c h  c z ę ś c i  u r o c z y s t o ś c i  
m a j ą  b y ć  b a l o w e .  Oprócz marszałka, członków 
W działu krajowego, namiestnika, reprezentacyi Lwo
wa, zaproszeni zostali na uroczystość wybitni Czesi, 
zarządy teatrów polskich, literaci i krytycy z W ar
szawy i t. d. Ze względn na przybycie gości, by
łyby pożądanemi polskie malownicze stroje, 2  Cze

chów, o ile dotąd wiadomo, p rzybędą: dr. Zeitham- 
mer, Tonner i Jellinek.

B i l e t y  n a  w i d o w i s k o  w t e a t r z e  w y 
d a j e  z a  z w r o t e m  z a p r o s z e ń  s e k r e t a -  
r y a t  p r e z y d y u m  m a g i s t r a t u ,  d o  k t ó r e 
g o  t e ż  o d  g o d z i n y  8 r a n o  z g ł a s z a ć  s i ę  
m o g ą  p r z y b y w a j ą c y  g o ś c i e .

Ks. arcybiskup Stablbwski dziś przedpołu
dniowym pociągiem odjechał do Prus.

JE. hr. Uexku!lc, nowo mianowany komenderu
jący korpusem krakowskim, obejmie urzędowanie w 
dniu 24 bm. i zamieszka w gm achu komendy kor
pusu na Stradomiu.

Wiadomości osobiste. Minister oświaty zatw ier
dził dra Aleksandra Włodzimierza Czerkawskiego, 
jako prywatnego docenta dla ekonomii politycznej na 
wydziale praw a uniwersytetu Jagiellońskiego.

Edward L u b o w s k i , komedyopisarz, przybył do 
Krakowa.

P. Kazimierz Z a l e w s k i ,  komedyopisarz, reda
ktor W ieku, przybył do Krakowa.

Z uniwersytetu. Wczoraj odbyło się uroczyste 
posiedzenie wydziału prawa i administracyi uniwer
sytetu Jagiellońskiego, celem uczczenia 30-letniej dzia
łalności profesorskiej dra Fryderyka Z o l la .  W imie
niu wydziału przemówił dziekan prof. dr. Ulanow- 
ski, podnosząc zasługi jubilata na każdem pulu dzia
łalności publicznej, a w szczególności jego zasługi 
dla uniwersytetu. Prof. Zoll dziękował za te obja
wy życzliwych uczuć koleżeńskich i przyjął ofiaro
wany sobie upominek kałam arz z btonzu na mar 
murowej podstawie z figurą, przedstawiającą uozo- 
nego, czytającego księgi.

W lokalu Czytelni kolejowej w Krakowie jutro 
w sobotę o godz. 8 wieczorem odbędzie się wieczo
rek dramatyczny. Program  obejmuje: „Moja córe
czka", komedya w jednym akcie z francuskiego; 
„Chłop przed sądem", scena humorystyczna; „Dwaj 
lann i", deklamacya (Lewińskiego); „Na estraazie", 
monolog M. Gawalewicza; zakończą: wyjątki z ope
retki „W esoła wojna,".

Nowy teatr krakowski w ozdobnym numerzn, 
umyślnie na uroczystość otwarcia gmachu wyda
nym, facnowo i szczegółowo opisnje - Czasopismo 
Towarzystwa technicznego, organu k.akowskich teoL 
ników. Opis zawiera nietylko dokładne dane, doty
czące budowy gmachu, lecz i pogląd historyczny na 
tok działań Rady miejskiej celem urzeczywistnienia 
budowy, a tem. samem uczynienia zadość od lat 
przeszło 20 odczuwanej potrzebie lepszego pomie
szczenia dla teatru  w Krakowie. Piękne, dużych roz
miarów cztery cynkotypie, wykonane według dosko
nałych fotografij Krygiera, przedstawiają widok tea
tru  od placu św. D u ch a , foyer, wielki żyrandol w 
widowni, prawdziwe arcydzieło pomysłu i wykona
nia", wreszcie mniejszy żyrandol w foyer. Portret 
twórcy gmachu architekty Zawiejskiego, jego życio
rys, wykaz firm, zajętych przy budowie, uzupełniają 
tekst. Towarzystwo techniczne, a raczej redakoya 
Czasopisma wydaniem tego numeru przygotowała 
nietylko dla swoich czytelników, lecz i ogółu inte
resujących się gmachem teatru i jego budową pię
kną pam iątkę, zasługującą na rozpowszechnienie. 
Cena pamiątkowego tego numeru oznaczona na 50 
centów.

Ozdobny afisz inauguracyjnego przedstawienia, z 
widokiem teatru, rozkładem i oenami miejsc, spisem 
artystów  i artystek, oraz portretem prof. Zawojskie
go, wyszedł z druku nakładem dyrekoyi teatru.

Zarząd teatru miejskiego zawiadamia nas, że 
mała partya miejsc rezerwowanych na przedstawie
nie niedzielne i poniedziałkowe, jako nie wykupiona 
w terminie poprzednio oznaczonym, oddaną będzie 
ju tro  kasie teatru do dalszej rozprzedaży.

Z Szczepańskiego placu. Szpetny most bezpie
czeństwa z gankami, zbudowany przy gmachu sta
rego teatru z powodu katastrofy w Ringteatrze wie
deńskim, doczeka się jeszcze w tym miesiącu roze
brania. Licytacya na usunięcie i rozebranie odbyła 
się dziś w biurach ekonomatu miejskiego, przy któ
rej utrzym ała się oferta p. Gędzierskiego.

SIUD W prywatnej kaplicy JE . księcia kardynała 
Dunajewskiego w dniu 28 bm. pobłogosławiony bę
dzie ślub panny Olgi H e y d e r e r ,  pasierbicy prof. 
dra K asparka, z dr. W itoldim  C h w a l i b o g o w -  

k i  m.
Zmarli. Roman S w o r z e n i o w s k i ,  nauczyciel 

szkół m iejskich, naczeluik „Sokoła" podgórskiego, 
zm arł w Krakowie w 30 roku życia.

Patent. P. W ładysław  Tomkiewicz, kapitan 55 
pułku piechoty, otrzym ał patent dla A uslryi i Wę
gier na"T:uchnię połową swego pomysłu, która była 
w roku zeszłym na lwowskiej wystawie budowlanej, 

którą w ciągu ostatniego roku znaozuie ulepszył. 
Kuchnia ta  zyskała wówczas ogólne uznanie.

Zaostrzenie paszportowych przepisów w Ro
sy i W ostatnim czasie zdarzyło się, że od p.zyby- 
"ych do Rosyi obywateli austryackioh i węgierskich, 
którzy posiadali legalne , wizą rosyjskiego konsula 

aopatrzone paszporty, żądano pod rygorem wydale
n ia , aby w krótkim terminie wskazali się metryką 
urodzin, stwierdzającą , iż nie są wyznania mojże- 
szowego. Na dalsze trnduośei trafiają podróżni tak
że w takich razach , jeśli podpis władzy duchownej 
na metryce nie jest wizowany przez kompletną ro
syjską władzę konsularną.

Kancelaryę adwokacką otworzył w {Krakowie 
dr. Józef Gleitzmann przy ulicy Grodzkiej 1. 39.

Poświęcenie i odbiór nowej 4-klasowej szkoły 
udowej na Grzegórzkach odbyło się we środę o 

godzinie 11 rano. Aktu poświęcenia budynku doko
nał proboszcz ks. Strzelichowski, w obecności-dele
gata radcy dworu Laskowskiego, wiceprezesa Rady 
pow. dra Paszkowskiego i inspektora szkolnego p. 
Spisa. —  Komisyę odbiorczą przyjmował naczelnik 
gminy Grzegórzek budowniczy p. Wrześniowski, a 
oprowadzając, wskazał pp. Józefa S iw ka, m ajstra 
murarskiego i p. Zygmunta Mikołajskiego majstra 
tokarskiego, obu z Krakowa, którzy jakc przedsię
biorcy tanio, a co ważniejsza nader dokładnie wy
wiązali się ze swego zadania. Obu tym panom p. 
delegat Laskow ski, jako prezes Rady szkolnej za
miejscowej , złożył pedziękowanie, wyrażając s»ę po
chlebnie o szczegółach budowy i o nrządzeniaeh. 
Dziękował delegat i naczelnikowi gminy p. Wrze- 
śniowskiemu za przyprowadzenie bndowy do skutku. 
Szkoła składa się z 4 wielmch sal wykładowych, 
każda o 60 metrach kwadratowych powierzchni, 1 
gabinetu, 1 poczekalni, pomieszkania dla kierownika, 
złożonego z 4 ubikacyj i pomieszkania sługi szkol
nego. Koszta budowy wyuoszą około 12.000 złr. 
Na wniosek p. Siwka zarządzono po odejściu komi
syi Bkładhę na oświatę ludową.

Cholera w Galicy i. Dnia 18 października zacho
rowało na cholerę: W powiecie nadw órniańskim : w 
Nadwórnie 1 osoba, w Wołosowie 2 osoby. W po
wiecie sanockim : w Rymanowie 1 osoba, w Busow-
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sku 1 osoba. W  powiecie stanisław ow skim : w S ta
nisławowie, Knihininie (wsi) i Zagwoździu po 1 oso
bie, w Pacykowie i Uzinie po 3 osoby. Ogółem po
zostało w leczeniu w dniu 17 b. m. osób 4 8 ,  w 
dniu 18 b. m. przybyło osób 14, ubyło 6, pozosta
je  zatem w leczeniu osób 56.

Z marynarki wojskowej. Cesarz nadał Arturo 
wi Miildnerowi, kapitanowi okrętu liniowego (puł 
kownikowi) z okazyi przeniesienia go w stały  stan 
spoczynku, w uznaniu jego długoletniej i wiernej 
służby, order żelaznej korony 3 klasy.

Czchów, 19 października. (Kor. N . R eform y ) 
Odbył się tu dziś smutny obrzęd. pogrzebowy ś. p. 
Karoliny z Komornickich Ł o w c z o w s k i e j ,  wdo
wy po kierowniku szkoły w Trzebini, a matki tu 
tejszego lekarza miejskiego. Po odbytem uabożeń- 
stwie w kościele parafialnym i po mowie żałobnej, 
wypowiedzianej rozczulająco przez tutejszego ks. pro
boszcza Stopę, liczny orszak pogrzebowy, składający 
się z rodziny, przyjaciół i znajomych, wreszcie dzie
ci z tutejszej szkoły, odprowadził zm arłą na miej
sce wiecznego spoczynku.

Na cmentarzu, po odbytej ceremonii kościelnej, w 
rzewnych słowach przemówił przyjaciel rodziny 
zmarłej p. Włodzimierz Lew icki, wykazując zalety 
jej i zasługi, położone około wychowania dzieci 
swych, oraz wpojenia w nich miłości Ojczyzny, któ
rej to idei zm arła byłk wierną aż do śmierci.

Fałszowanie metryk zyaowskich w celach u- 
wolnienia od służby wojskowej, tudzież w sprawach 
spadkowych odkryto w Kossowie z pomocą bez
imiennego doniesienia. Dochodzenie w toku. Jak  się 
zdaje jest to ciąg dalszy głośnego procesu szal
bierstw asemerunkowych z roku 1880. Kossów ma 
szczególniejsze szczęście do tego rodzaju nadużyć.

Karol Gounod. Zmarły onegdaj w Paryżu Karol 
Franciszek Gounod, najznakomitszy ze współcze 
snych kompozytorów francuskich, wiekopomny twór
ca „F austa", urodził się d. 17 czeiwca 1818 r 
w Paryżu i tutaj rozpoczął studya muzyczne w kon- 
serwatoryum. Nauczycielami jego byli głośni pod
ówczas m istrzow ie: Paer, Lesueur i Zimmerman. 
Po ukończeniu nauki udał się na dalsze studya do 
Włoch, gdzie poświęcił się głównie muzyce kościel
nej ; ślady tych studyów złożył Gounod w kilku 
mszach i w oratoryum „Tobiasz". W roku 1843 
wróciwszy przez Wiedeń do Paryża, objął urząd 
kapelmistrza w kościele misyj zagranicznych i w kró
tce zwrócił się do tworzenia oper. Pierwsze z nich: 
„Sapko" (1851), „La N onne sangM itc“ (1854), 
„Le M edecin malgre lui"  (1858), tudzież chóry 
do tragedyi Ponsarda „Ulysse" (1852) miały w ąt
pliwe powodzenie; sław a europejska zgasłego mi
strza zaczyna się z „Faustem " (1859), który wkrót
ce s ta ł się własnością duchowną całego św iata cy
wilizowanego, umiejącego czcić piękno. Następujące 
po „Fauście^ ' opery : „Le Colombe“ (1 SCO), „Phi- 
lemon et R a u c isu, „La Rcine de Sabau (1862) 
i „M ireilleu (1864), nie dorównały znowu pory
wającemu wrażeniu „F.austa", dopiero opera „Ro
meo i Ju lia"  (1867) znowu zdobyła sobie od razu 
powszechne uznanie świata muzykalnego. Podczas 
wojny niemiocko-francuskiej udał się Gounod do 
Londynu, gdzie napisał słynną kantatę żałobną 
„Gallia", wspaniałe „Stab.it M ater" i operę „Po- 
lyeucte. Do mniej znanych, aczkolwiek grywanych 
we Francyi oper Gounoda należą: „Sardanapale" , 
„Fruncesca da R im in i“ i „Cinq-M arsu. W paź
dzierniku 1880 r. wykończył Gounod ostatnią swą 
wielką operę „L e T ń b u t de Z a m o ta -, która o- 
beszła sceny europejskie, ale nie wywalczyła sobie 
powodzenia.

Z Petersburga donrszą: W tych dniach obcho
dzono tu  30 rocznicę pracy naukowej profesora tu 
tejszej wojskowej akademii medycznej Jana Mierze
jewskiego. Urodził się on w gubernii lubelskiej w 
r  1839 i po ukończeniu gimnazyum w Lublinie 
w r. 1855, a następnie akademii medycznej w r. 
1861, po świetnej obronie rozprawy wyjechał w r. 
1872 na koszt rządu zagranicę, g dzu  oddawał się 
dalszym studyom w laboratoryach Virchowa, Char- 
cota i innych Po powrocie do Petersburga wydał 
cały szereg niezmiernie ważnych dzieł i był mia
nowany profesorem zwyczajnym na katedrze psy- 
chiatryi i neuropatologii, oraz dyrektorem kliniki 
chorych umysłowych. Stanowiska te dr. Mierzejew
ski zajmował przez la t trzydzieści. Zasługi jego na 
tern polu były bardzo wielkie. S tarał się on zawsze
0 nowe drogi i sposoby ulgi cierpiącym umysłowo
1 jemu akademia zawdzięcza wzorowe urządzeuie 
swej kliniki. Stworzył on nadto całą szkołę lekarzy 
psychiatrów, doktorów zakładu itd. Mierzejewski jest 
członkiem kilkudziesięciu Towarzystw medycznych 
europejskich i amerykańskie h , a między innemi i 
warszawskiego. Katedrę psycbiatryi w akademii M. 
objął po znakemitym również psychiatrze Balińskim, 
będącym twórcą psychiatiyi praktycznej w Rosyi i 
pierwszym profesorem na tej katedrze, utworzonej 
w r. 1857

Jubileusz 1-ikai’a. K m ite t, który się utworzy 
% Bndapeszcie, celem urządzenia jubileuszu lite 
rackiego Jokai’owi, postanow ił, aby ta uroczystość 
odbyła się 5 stycznia 1894 r.

Nieco o francuskomaskiewskiem zbrataniu. 
Znany przyjaciel Boulangera a wielbiciel Katkowa, 
Paweł Deroulede, ułożył na cześć eskardy moskiew
skiej > preed przybyciem jej do F ra u ey i, piosenkę, 
której tekst ogłosił F tyaro. Piosnka zatytułowana 
moskiewskim wykrzyknikiem: „N iczew o / “ (Nic ifie 
szkodził), o to refren jednej z jej zwrotek:

„Laissons le p a s sć , m a chere, puisgue nous 
aimons h ien ; N itcheoo! ęa n 'y  fa it g u ere , N i-  
tchevo! ęa n 'y  fa it r ien u. (Zapomnijmy o prze
szłości moja d roga , ponieważ się bardzo kocham y; 
N iczew o! to woale nie szkodzi, N iczew o! to nie 
nie stanow i!). W dalszym ciągu brzmią słowa pio
senki : „Szczęścia wasze są naszą radością, wasze 
niedole naszemi k lęskam i, a jeżeli ktokolwiek wam 
grozi, marząc o położeniu ręki na ziem iach, które 
wam się należą (?!), pozwólmy mu marzyć moja 
droga, bo przecież kochamy się bardzo; N iczew o! 
to wcale nie szkodzi! N iczew o! to nic nie sta 
nowi!“

Na piosnkę ową w odpowiedzi, wydawana w Czer- 
niowcach Gazeta Polska zamieściła następujący 
cięty wiersz:

(Francya mówi:)

Puśćmy w niepamięć c» było :
Dni bólu minionej chwały !
Ponad stu ludów mogiłą 
Dłonie się nasze zb ra ta ły 1 
Cóż, że tw a stopa w krwi brodzi 
I  dłoń posoką zwalana?...
Niczewo, nic to nie szkodzi,
Niczewo, moja kochana,

Niczewo !...

Jeźli cię rażą me dzieje,
Wspanialsze wyrwę z nich karty ;
Spójrz: hymnem Francyi wieszcz pieje 
Związek mój z tobą zawarty.
W prawdzie świat mowi, żem podła,
Wioząc, jak  tobie się korzę...
N iczewo  —  precz dawne g o d ła !
Niczewu  — „Caria chiań Boże!"

Niczewo !...

I  czemuż chmurnem twe lice?
Powiedz, ach. powiedz jedyna!
Chcesz ? —  Orleańską dziewb ę 
Zastąpi J eka tie r in a !
Niech żaden cień nas nie dz ie li:
Wszak W ieszatiela  w art M a ra t;
Niczewo, skarbie anieli,
Niczewo, niech żyje carat!

Niczewo !...
A choć za afekt mój wierny 
Twój car, gdy liżę mu łapę,
Czasem w swej łasce bezmiernej 
Raz lub dwa chluśnie mnie w papę,
1 cóż stąd?... Wszak nie nowina 
Brać w pysk rycerzom Panamy !..
N iczew o , droga, jedyna,
Niczewo, my się kocham y!

N iczeioo!...

Oddział polsko - amerykański na wystawie r. 
1894. Z wiązane w Stanach Zjednoczonych za ini 
cyatywą i staraniem dra DuniKowssiego kom tety 
lokalne powszechnej wystawy krajowej wzięły się 
energicznie dc dzieła.

Pawilon polsko - amerykański odsłoni prawdziwy 
mikrokosmos życia naszych wychodźców za Oceanem 
i będzie zawierał pewno niejednę pouczającą rzecz, 
która da się później z korzyścią zastosować w kraju.

Komitet centralny w Chicago uchw alił urządzenie 
następujących działów : 1) statystyki, 2) szkolnic
twa, 3) dziennikarstwa i wydawnictwa książek, 4) 
rolnictwa, 5) przemysłu i wynalazków, wreszcie 6) 
działu społeczno-etnograiicznego.

Dr. Pawlicki i p. Maryańeki w San-Fraucisco 
opracowują statystykę polskiego katolickiego kościoła 
w Ameryce p Nagiel publicysta z Warszawy, re 
daktor D ziennika  Chicagowskiego, arcyciekawą hi 
storyę i obecny stan dziennikarstwa w Stanach ^je
dnoczonych , a znany pedago~g lwoski p. Zahajkie- 
wicz, teia7 kierownik bzkoły św. Stanisława w Chi
cago, zajął się z całem poświęceniem przedstawia
niem szkolnictwa polskiego za Oceanem

W dziele rolniczym ujrzymy, począwszy od ba
wełny teksaskiej aż do kartofli Wisconsinu, wszyst 
kie produkta rolne naszych wieśn aków, pizytem 
praktyczne amerykańskie maszyny, używane przez 
nich w gospodarstwie; ks. Grembowski, proboszcz 
z Polouii w Wisconsinie zapozna uas z historyą i 
statystyką polskich farmerów w tym etanie.

W dziele przemysłu nagromadzone zostaną paten
towane polskie wynalazki, wyroby polskich fabryk i 
polskich rękodzielników. Bracia Bradel w Chicago 
wysyłają składane łóżka amerykańskie (foldingbed) 
i inne bardzo praktyczne meble. Specyalnie wybrany 
stolarz zjedzie z Chicago do Lw ow a, ażeby okna, 
drzwi, jakoteż w ogóle całą wewnętrzną budowę pa
wilonu przeprowadzić na sposób am erykański, uzna
ny przez naszych fachowych za bardzo praktyczny.

P. S łow iński, fabryKant haftów, deklaruje prze- 
pjszny i kosztowny sztandar, który na prośbę rira 
Dunikowskiego obiecał ofiarować fo wystawie „So
kołowi" lwowskiemu.

Dział ostatni obejmie pomiędzy innemi sonstytu- 
cye i odzuaki Towarzystw, obrazy i fotografie ko
ściołów, szkół, fabryk, uniformy i sztandary woj
skowe itp.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu w Baltimore, 
pod przewodnictwem dra Ozupki, postanowiono spo- 
lządzić przedewszystkiem album , zamykające całe 
życie i zatrudnienie tamtejszej kolonii, a więc na
stępujące fotografie: wylądowanie wychodźców pol
skich, kościoły, szkoły, drukarnia i redakeya Polo
nii, polskie wesele i pogrzeb, połów ostryg i t. p. 
Opiócz tego okazy przemysłu polskiego, ja k : cygara 
i papierosy, wódki i likiery z polskich fabryk, wy
roby krawieckie i szew skie, kuuserwy ostryg i po
midorów, fasoli, g rochn , kukurydzy, wyroby z mo
siądzu fabryki Shane’a (gdzie sami Polacy pracują), 
patent obywatela Gaja wraz z mudelem spinaczy 
wagonów kolejowych, patenty i modele obywateli 
Pułaskiego, Rucińskiego i Kozłowskiego, patenty me
dyczne dra Gieringa, rysunki i plany budowli miej
skich inżyniera Kopczyńskiego itd.

Wszystkie te wysoce zajmujące szczegóły czer
piemy z ostatnich numerów D ziennika  Chicagoty
skiego, Gaeetg K atolickiej i Polonii w Bi i morę 
które popierają najgoręcej sprawę polsko-ame: ■-.A- 
skiego oddziału.

Owoce zacnej i wytrwałej pracy. Niedawno
zm arła w Tour-Samt-Soseph (dep. Ule et Villame) 
we Francyi, przełożona zakładu Sióstr ubogich (Pe- 
tites Soeurs des patwres) Marya Jamet, założyciel 
ka instytucyi schronienia dla starców, utworzonego 
przed laty 53 bez żadnych funduszów, a które dzięki 
olbrzymiej wytrwałości, pracy i współudziałowi nie 
możnych tego św iata, lecz maluczkich, pos ada dziś 
166 przytułków, rozproszonych po całym świecie i 
wspomaga 40.U00 starców. Marya Jam et przy po
mocy towarzyszki swej Wirginii Trćdaoiel i wika- 
ryusza parafialnego, księdza Lepailleur, w r. 1840 
wynajęła w Rennes malutki pokój i udzieliła w nim 
przytułku jednemu starcowi. Wkrótce potem przyłą
czyła się do nich służąca Joanna Jugan  i oddawszy 
do rozporządzenia założycielki swe drobne oszczę
dności , zajęła się zbieraniem dalszych funduszów. 
Składki napływały drobne, ale liczne. Z początku 
biskup miejscowy, mrgr. Saint-M are, nie sprzyjał 
temu przedsięwzięciu, nie ufając w wytrwałość o- 
wych trzech kobiet, lecz gdy po raz pierwszy zde
cydował się odwiedzić dom starców, wychodząc zeń, 
ukląkł przed Joanną Jugan  w uznaniu jej zasług i 
poświęcenia. Zmarła w tych dniach przełożona miała 
lat 74. Urodzona w roku 1820 w Saint-Servan, 
przytułek dla starców otworzyła początkowo w Ren
nes ; po latach sześciu mogła już założyć filię w 
Tours, a w dwa lata potem w Paryżu.

tretami kompozytora tego i Adama Mickiewicza. — 
W końcu artykułu  przytacza autor własne tłóm a- 
czenie sześciu pieśni Mickiewiczowskich, do których 
Paderewski dorobił muzykę Przekłady odznaczają 
się prawdziwą pięknością, choć niepospolite trudno
ści nasuwała ta  okoliczność, że Paderewski do ory
ginałów zastosował kompozycyę swoją, a Nossig do 
istniejącej już muzyki przekład zastosować musiał.

—  „Przewodnik higieniczny*, wielce pożyte
czny organ krakowskiego Towarzystwa opieki zdro
w ia, w numerze za październik b. r. przynosi na 
wstępie artykuły : „O działaniu wyskoku (alkoholu) 
ze stanowiska lekarskiego" i „Palenie śmieci uli
cznych i domowych". Oba te artykuły pióra dra 
R a d e c k i e g o ,  lekarza, posiadającego oprócz grun
townej wiedzy, niepospolitą łatwość popularnego 
przedstawiania poruszanych kwestyj, przymiot wielce 
cenny w piśmie, przeznaczonem dla szerokich warstw 
czytelników. Dalej zawiera Przetcodnik a r ty k u ły : 
„O życiu ludzkiego ustroju", „Konserwowanie po
żywienia", cceny i sprawozdania, program kursu 
wychowania fizycznego podług projektu laboratoryum 
stauyi fizyologicznej paryskiej, rozporządzenia sani
tarne, dział statystyczny, wreszcie ciekawą i poucza
jącą rubrykę rozmaitości. Przewodnik  wychodzi już 
rok V i, jak  to wiele razy mieliśmy sposobność 
stw ierdzić, najzupełn:ej i prawdziwie zaszczytnie 
spełnia swoje zadanie. Nie posiadamy na razie iu 
formaeyj, czy wzmogła się liczba prenumeratorów 
wielce pożytecznego wydawnictwa, wszakże jak w 
ubiegłych latach tak i obecnie zaznaczamy, iż jest 
poniekąd obowiązkiem uoralnym  uależenie do Tow. 
Opieki zdrowia, które za skromną opłatą 2 złr. ro
cznie (dla nauczycieli szkół ludowych 1 ' złr. na 
rok) daje swoim członkom Przewodnik higieniczny 
i z jego pomocą szerzy wiadomości i poglądy do
niosłe i niezbędne dla kół towarzyskich, rodzin i 
'ednostek.

—  Historyą polska po angielsku. W wielkiem 
zbiorowem wydawnictwie, podjętem w Londynie przez 
firmę T. Fishera, ukazała się w szeregu historyj 
poszczególnych narodów, historyą Poiski p. t. „ Po- 
land". Autorem historyi tej jest znany miłośnik hi- 
storyi i literatury polskiej, znany z wielu prac w 
tej dziedzinie W, R M o r f i 11. Książka powyższa 
obejmuje gruby tom i zawiera obok historyi polity
cznej naszego kraju , także historyę polityczno-spo 
łecznyeh urządzeń w Polsce, opartą ua najnowszych 
badaniach naszych współczesnych historyków, a 
nadto przynosi osobny rozdział o literaturze polskiej 
od najdawniejszych do najnowszych czasów. Dzieło, 
wydane na pięknym welinie i opatrzone mnóstwem 
ślicznych drzeworytów, jest pomnikowem wydawni
ctwem, na jakie nie byłby się w stanie zdobyć ża
den z naszych nakładców.

S k ła d k i. Od N. N. zamiast  wieńca- n a  t rum nę Na
ta l i i  z Arnoldów K araś  5 złr . d la  g ło d n y ch  i f ie c i .

Dział ekonomiczny.
Taig wiedeński. (Targow ica St. M a r i . )  Dnia 

19 b. m. dostarczono 32y6 cieląt, 1833 żywych 
św iń, 638  św iń b iije h , 899 bitych owiec i 
322 jag u ią i. P łacono  za kilogram  żywych cieląt 
po 34 do 36 ct., pierw szej jakości po 40 do 50 
ct., p rzedn ich  po 52 do 56 i —  ct.. — św inek 
po 30 do 39 et., —  bitych cięźkii ii .̂.l iii po 40 
do 46 ct., —  prosiąt pierw szej jakooci po 46 
do 52 ct„ —  bitych owiec po 20 do 35 ct.., — 
jag n ię ta  płacono po 4 do 10 złr. za parę.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 20 października.
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U w a g i :  Rano m gła i szron.

f  i a t a t c i  m te m  I t a l i e  i artysty®.
—  0 Paderewskim. Znane ilustrowane czasopi

smu Ucbcr L a n d  und M eer  zamieściło piękny a i-  
tyknł Alfreda Nossiga o Paderewskim wraz z por-

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegram y w łasne „Nowej R efo rm yuJ.

Wiedeń, 20 października. S tronnictw o liberalne 
uważa położenie obecne jako polepszone, ponie
waż rząd m iał oświadczyć, iż m ożliwe są m ody- 
fikacye w projekcie o reform ie wyborczej i go 
tów  jest p ro jek t swój odroczyć.

Członkowie Koła polskiego uważają jednak  po 
łożenie za niezm ienione, „gdyż Ko*o polskie ży
czy sobie, aby nie odraczano refor my wyborczej, 
ale aby ją jak  najprędzej w duchu autonom icz
nym  rozw iązano".

S teinbach  pozostanie ua sw em  stanow isku nie
zawodnie.

Koło polskie gotowe je s t  głosow ać za projektem  
reform y w y b o rcze j, jeżeli Galicya reprezentacyę 
sw oją do R ady państw a nie bezpośrednio, ale za 
pośredn ictw em  Sejm u krajow ego będzie wybie
rała.

Wiedeń, 20 października. C h l u m e c k y  zado
w olony pow rócił z Budapesztu. Zapow iedział on 
cesarzowi, że złoży urząd p re z y d e n ta ; cesarz j e 
dnak m iał zażegnać prezydyalne przesilenie. G ło
szą tu, że cesarz m iał żartobliw ie pow iedzieć 
O h 1 u m  e c k y’e m u : „ Róbcie, co chcecie po
zwólcie tylko T a a f f e m u  pozostać na jego u rzę
dzie."

(Telegramy B iu ra  Kort sponaencyjnego)

Wiedeń, 20 października. N a dzisiejszem  p o 
siedzeniu Izby poselskiej po odczytaniu kilku 
inierpelacyj, m iędzy niem i interpelacyi mlodocze- 
skiej o d ługo przewlekając,era się więzieniu śled- 
czem 70 m łodych ludzi w P radze —  na żądanie 
p. P lenera  przystąpiono do rozpraw y nad wnio
skiem  nagłym  o zapom ogach dia powodzian, na 
mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 23 sierp 
nia, udzielonych w Galicyi, Bukow inie i T y 
rolu.

Referow ał tę spraw ę p. K a t h r e i n ,  p rzem a
w iał za nią p. K r a s i ń s k i .  W niosek został 
przyjęty.

Dalej zaproponow ał tenże re fe ren t p . K a th 
re in  wezwać rząd do zbadania stanu  nędzy, 
w nieL-.órych okolicach Czech i do przedłożenia 
odpow iednich wniosków.

P. T a u s c h e  zaznaczył, że nie uw zględniono 
braku paszy, dlatego zalecał postępow ać tak , jak 
w N iem czech, gdzie dotkniętym  klęskam i okrę 
gom  bezzw łocznie udziela się nomoc. M ówca ten 
prosi m in istra  skarbu, aby przy  odpisyw aniu po
datków gruntow ych  nakazał postępow ać z w yro
zum iałością; podziękow ał m inistrow i hand lu  za 
szybkie zarządzenie co do ta ry f  Kolejowych i za
proponow ał d la  złagodzenia nędzy w Czechach 
bezzwłocznie uchw alić odpow iednią kwotę, jako 
bezprocentow ą pożyczkę.

P . D y k  ub o lew ał, źe m in ister skarbu  p rzy 
znaw anie zapom óg czyni zależuem  od poparcia 
nam iestników . W  oczach nam iestn ictw a w P ra 
dze — jak się zdaje — niem a wcale ża a n ;j nę
dzy w Czechach.

Wiedeń, 20 października. A rcyksiążę F ra n c i
szek F erdynand  pojechał stąd  wczoraj wieczór 
do Goeaoelioe dla przedstaw ien ia się cesarzowi 
po swoim pow rocie z podróży naokoło świata.

Budapeszt, 20 października. Cesarz przyjął na 
p ryw atnej andyeucyi Kalnoky ego, a następnie 
Taafiego. Bj li takż^ na audyencyi m iędzy i nnymi  
C hlum ecky i Koloman Szell. N adto przyjm ow ał 
cesarz nowych radców  tajnych i nam iestn ika M o
raw.

Budapeszt, 20 października. W edług  w czoraj
szego spraw ozdania zachorowało na cholerę osób 
40 zm arło 24.

Berlin, 20 października, Reichsanzeiger ogłasza 
oaw olanie K altenhorua. a zam ianow anie B rousar- 
ta  S chellendorfa ministjCm wojny.

Paryż. 20 października. W ratuszu odbył się 
wczoraj bankiet na 564 osób. C a r n o t  w niósł 
toast na cześć familii carskiej, a M o h r e n -  
h e i m na cześć C a r n o t a .  P rezy d en t Rady m ie j
skiej w ychylił kielich na cześć narodu rosyjskie- 

Ojczyzna narodu rosyjskiego —  m w ił — je s t 
siostrą ojczyzny F r a n c u z ó w .  A v e l a n  p ił na 
pom yślność m iasta P  a r y ż a .  W ieczorem  odbył się 
wielki capstrzyk,-- k tórem u A r e l a n e  i C a r 
n o t ,  wraz z zaproszonym i gośćm i, przypatryw ali 
się z loggii ratusza. O św ietlenie było pełne  e fe 
któw. P izy  pochodzie muzyki miały m iejsce b u rz 
liwe owacye. Z powodu ścisku, pokaleczono w iele 
osób. Po bankiecie M o h r e n h e i m ,  A v e l a n e  
i goście udali się do biur F igara, gdzie byli 
obecni na koncercie.

Paryż, 20 października. N a cześć oficerów m a
rynarki rosyjskiej było wczoraj śniadanie w m i
nisterstw ie spraw  zagranicznych. M inister De- 
veile wniósł toast na cześć rodziny carskiej, 
am basador M ohrenheim  na cześć Carnota i całej 
F rancy i, a adm ira ł Avelau na cześć francuskiej 
arm ii i m arynarU -

Paryż, 20-go października. A veiane odw iedził 
m arszałka O anroberta. S erdeczne było pow itanie. 
M arszałek powiedział, że już  w K rym ie podziw iał 
odw agę i rycerskiego ducha arm ii rosyjskiej. W ów 
czas zaczął ją  poważać, a naw et kochać, i w ten 
czas już  poznał sym patye oficerów rosyjskich dla 
F raueyi.

W ieczorem odbył się bankiet w ratuszu. Był 
na nim Carnot.

Paryż, 20 października. Rada m in isteryalna u- 
chw aliła pochow ać M ac-M ahona na koszt p a ń 
stw a Rząd rosyjski polecił ofhero in  swoim , aby 
wzięli udział w pogrzebie. Zwłoki M ac-M ahona 
zostaną pochow ane w niedzielę, w tum ie inw ali
dów.

Paryż, 20-go października. A m basador Hoyos 
złożył kondolencyę rządowi francuskiem u w im ie
niu A ustro-W ęgier z powodu śm ierci M a c-M a- 
hona.

Wontcresson 20 października Tym czasowy po
grzeb M ac-M ahona o ih ęd zie  się ju tro . N adeszło 
m nóstw o depesz k o n d o len cy jn y ch , między in n e 
mi od adm irała  A v e la n a , od królowej angielskiej, 
od ks. W alii, od króla portugalskiego, od ks. b u ł
garskiego i od iunych  książąt.

Cesarz niem iecki polecił im basa  'orow i M uen- 
sterow i w yrazić uczucie głębokiej kondoiencyi 
i w im ieniu jego złożyć w ieniec ua tru m n ie  szla
chetnego  m arszałka.

Tarent, 20 go października. Seym our i kom en
danci eskadry  angielskiej oglądali w ykopaliska de
putow anego Dayala, poczem  oduył się podw ie
czorek  w Radzie miejskiej.

Tarent, 20 października, N a cześć oficerów 
angielskich odbył się wczoraj przez rep rezen ta - 
cyę m iasta urządzony podw ieczorek. Obecni byli 
naczelnicy w ładz. Syndyk m iasta w toaście swym  
bardzo gorąco pow ita ł gości angielskich i w yra
ził se rdeczną podziękę za wszystko, co A nglia 
uczyniła dla zjednoczen.a W łoch. „P iję —  za 
kończył syndyk — na cześć królowej angielskiej, 
ua trw ałą  przyjaźń obu narodów, na cześć króla 
w łoskiego".

A dm irał S e y m o u r  dziękow ał za serdeczne 
przyjęcie i gościnność.

D eputow any D a y a l a  pow itał Seym oura jako 
przedstaw iciel narodu, przypom niał gościnność, 
jaką A nglia  niegdyś w ygnanym  patryotom  w ło
skim  okazywała i opiekę, jakiej m arynarka angielska 
udz eliła tysięcznem u zastępowi W łochów  pod 
M a r s a l ą  (W  dniu 11 m aja 1860 w ylądow ał tu 
G aribaldi przy pom ocy angielskiego okrętu po
mimo p rzew ag i ueapolitańskich  krzyżowców, skąd 
też odbył swój pochód zwycięski p rzeciw  F ra n 
ciszkowi II. Preyp. R ed.). M uwca zaznaczył n a 
stępnie pokojowe usposobienie W łoch i zakoń
czył toastem  na cześć królow ej angielskiej, króla 
włoskiego i obu m arynarek.

S e y m o u r  pil na u trw alen ie przyjaźni obu 
narodów.

W szystkie toasty przyjm ow ano z wielkim  za 
pałem .

W ieczorem  ludność z kapelam i m iejskiem i na 
niezliczonych łodziach urządziła serenadę na cześć 
eskadry  angielskiej.

Tarent, 20 października. N a obiedzie, danym  
przez adm irała Seym oura na pokładzie okręin 
„S anspareil" , byli dwaj adm irałow ie włoscy, ko
m endanci okrętów  w ojennych w łoskich i ang iel
skich. Seym our dziękow ał w toaście za se rd e 
czną gościnność i w niósł kielich na cześć króla 
włoskiego. A dm irał Corsi odpow iedział toastem  
na cześć królowej angielskiej.

D eputacya związków robotniczych w ręczyła Sey- 
m ourowi dyplom  cz łonka honorow ego.___________

Londyn, 20 października. J a k  koresponden t 
z N ow ego Jo rk u  do dziennika D aily  N ew s i  do 
brego źródła się dow iaduje —  p rezyden t Cleve- 
land  zam ierza ustaw ę S herm ana  znieść w orędziu 
do kongresu , jeżeli sen a t zechce w ytrw ać w swo
im uporze i nie zgodzi się na usunięcie tej n sta - 
wy. W tem  orędziu wykaże, iż sk irb  państw a 
nie może pokrywać wydatków , jakie na m ocy 
owej ustaw y na nim  ciążą.

Waszyngton, 20 października. S ekretarz  skar
bu C arlisle oświadczył, iż m ożebaą je s t rzeczą, 
że n iedobór na końcu roku dojdzie do 50 milio
nów dola-ów , jeżeli teraźniejsze stosunki dalej 
potrwają.

Greenwich, 20 października. D otąd było tu  
240 wypadków na cholerę.

Montevideo. 20 października. W edług  w iado
mości, jakie tu nadeszły , rokoszanie brazylijscy 
utw orzyli w mieście D esterro  rząd prow izory
czn i i spudziew ają się, że m ocarstw a zagran iczne 
go uznają.

K u rs łte lr j ra ta s t  na p N d M M i f l f c i

dnia 20 października 1893 r.

Zjednoczony d ług  w pap ierach  . . .
/jednoczony  d ług  w sreb rze  , .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) . .
4 % w ęg.erska ren ta  złota . . . .
4%  w ę g k is k a  ren ta  koron.....................
AKcye banku austro-w ęgierskiego .
Akcye k r e d y t o w e .........................
L o n d y n .........................  . . . .
B anknoty banku niem iec. za 100 ro
20 m a r e k ........................................................
2()-to franków ki za sztukę . . .
Akcye w ł o s k i e ...........................................
Dukaty austryackie . . . . .

Wiedeń, 20 październ . R uble 131 75
i 8 10 -  19 75. S piry tus 17---------- .
do — •— . Pszem ca 7 -54  Owies 8 09.

I Kor? a- 
aastr

złr. Cl.

96 85
96 70

119 55
96 05

116 25
93 50
99 04

334 50
26 45
62 ■2
12 44
10 05
44 60

6 —
'Jena nafty 
Ż y tł 6 2 4

OdptrrieJzaalny Redam or:

D r ,  A d a m  A s  n y k .
W y d a w c a : Dr. Lesław BonyAski,

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żaanej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

W szech nauk lekarskich

Dr. Cezar KornhSuser
lekarz szpitala św. -Łazarza 

po dłuższej p rak tyce w klinikach : w rocławskiej 
i p ragsk ie j Osiadł w K iakow ie przy  ul. św . G er

trudy , 29, I  p ., o rdynuje od 2 do 4  popoł. 
(2437  1 3)

50.000 wynosi g łów na w ygrana w iel
kiej 50 ct. loleryi m iasta In s- 

b rucku. Zw racam y uw agę, że ciągnienie odbędzie 
się już 26 paźclz't?rmka

PORĘBSKI i ZIMŁER
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w  zakre
sie h a n d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 
1894  tery , kościelnych, 31 50

ceny umiarkowane.

Zakład wodoleczniczy
D r a  C h r a m c a  w Z a k o p a n e m

Ostatnia stacja kolei ie lazaej: Chabówka 
otwarty całą limą.

Cena dziennie od osoby za wszystko 4 złr. lub 
5 złr., zaleinie od pokoju.

(2 4 1 4  2 6)

KALENDARZ , SMIGUSA", bogato ilustrow any, 
o nadzwyczaj hum orystycznej treści, z bogatym  
działem  literackim  i przew odnikow ym , w y d a rj 
ozdobnie, opuścił w łaśnie p rasę  w drugim  na
kładzie i je s t  do nabycia dla p renum era to rów  na
szych w A dm inistracyi dzienniks po cenie 40  cL, 
z przesy łką rekom endow ana o 15 ct. drożijj.

(T Wszelkie papiery wartościowa i
j| buknot, logrulMu jj 
iSS i  m o n e t y  S d

H kupnie i sprzedaje m

^  pod n a j k o r z y e t n t o j e z o m l  warnnkaml H

Kantor w ym iany
filii o. k . u p rz . g a l ie .

jj; Banku hipotecznego i
w Krakowie RyneL, I. 30 .

ecenia z prowincyi uskutecznia ^ 4  
itną pocztą b ea  d e l l e i e n i a  |j*

DtB Inakowy i kaHtor wwww MUCdRA HOCHSntlA
k u p u je  i  e p r i e d a j e  p o d  n ą j k o m y a t m  ą j u e n i  w  m r u k a m i  k r a j e  w e  i  l a g r a m o z n e  p a p i e r y ,  I k C / t ,  

K e ty  « * ł * w » a  i» e v  m e a e t y  - w n e l l d e  k u p e u y  w y le e e w a n e  p a p i e r j .  —  Z l e c e n i e j i  * r * w m a y i

t M n u  w rutaa h «  J a łia ia n -  arewiewi
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f
Nabożeństwo żałobne

odbędzie się dnia 21 października b. r. 
w kościele 0 0 . Reformatów jako w pierw

szą rocznicę śmierci ś. p.

Kaziminrza Wilczyńskiego
na Które porastała siostra i brat zaprasza.

Dyetaryusz
o b zn a jm io n y  z w sze lk ą  m an ip u la cy ą  są 
dow ą, p o sz u k u je  m ie jsc a  w  sadz e lu b  
u  a d w o s a ta  z d n ie m  1 lis to p a d a  b. r.

Z g ło sz en ia  u p ra sz a  n ad sy łać  p o d  lit. 
H .  Z .  S .  S k o c z ó w .  2453 2

Księgarnia antykwarska
J .  Himmelblaud w Krakowie,

u lic a  ftw. J a n a , L . 2 ,
kupuje książki naukowe, historyczne, beletrysty
czne i podręczniki dla słuchaczów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, pojedynczo i we większej ilości 
— również sprzedaje takowe po eonach przystę
pnych. Posiada na składzie wielki wybór dzieł 
polskich i francuskich, jakoteż naukowych i hi

storycznych. 2446 2 3

Uwagi godne.
Franko.

5 kilo Bobkowych liści . .
5 „ Ag wiankowych . .
41/, i .  Gruszek wybornych 
5 f i u :  ku pszennego 
41/, k. Jabłek wybornych 
4•/,„ k. Kawy Nilgerie 
4•/„■ k. „ Languara
41/* k. Karaflołów . . . .
5 kilo kroołim ilu pszennego 
5 , „ ryżowego . . . „ 2.30
B „ miguałAw wybieranyoh . . „ G 30
5 „ „ ełodk. dużych zwykł. „ 5 50
3 „ oliwy n a jce ln ie jsze j.................................. 3.—
4 '/i k. powideł świeżych I. . . 1.60— 180
5 kilo rodzynków żółtyoh . . . 2.80—3.50
4 */, k. smaldu w paczce . . . 3 60—3.75
4 1,; k. „ w pusioe blaszanej „ 3.80
i 8,'10 k. ołtnilny solonej . . . .  3.40—8.50

Franko.
złr. 1.60 

, 1.60 
1.65— 1.90 

.  1-60 
1.60— 1.90 
10—10.50 

9—9.40 
1 .7 0 -1 .9 0  

- 1.89

4»/,0 k. wędzonej lab papryk. 3.60 
1.60— 1.90

Gn rowie*.
5 kilo śliw gaszonych

Tom M!,z  
Budapeszi IV , Bastya utcza 20,

dom własny. 2441 2 6

Viedx Champagne
W "  N o n  p l r u s  n i t r a  "W

z gwaranoyą znakomitych własności, aro - 1 
matyczny i wzmacniający żołądek, wysyłam 

p ocztą  n a  p ró b ą  
1 beczułkę 4 litry zawier. za złr. 8 .—
1 koezyiL z 3 flaszkami pu trzy

czwarte litra za . . . złr. 5.40 
za zapłatą po otrzymaniu towaru (nie
znanym za zaliczką pocztową) w tm y od i 
cła i opłatnie do wszystkich miejsce wo
ni A istro-Wegier 1941 9 26

R .  H a i t i
O J L P O D I S T j k I A . .

arcyks. doradca prawny i adwokat w Żywcu
poszukuje

k o n c y  p i e n i a .
W a ru n k i: dw uletn ia  p rak tyka  adwo 

kacka i znajom ość języka polskiego i 
niem ieckiego. 2402 3 3

Zakład ogrodniczy 
JT. T E H 61Ł E B A

w  K r a k o w i e  
u l l o a .  K u i n o i l o k U h  , X<, H A ,

poleca
wielki wybór c e b u l e k  p r a w d z i w y c h  
h a r l e m s k i e h  do wazonów : Hyacenty sziu- 
ka po 15, 29, 25, 30 o i , Tulipany po 5, 8 i 
10 ot., Narcyzy po 10 ci., Krnkuay p 3 et.. 
Tacety po 20 et., Lille blate po 20 ct„ Konwa
lie po 2 e t ,  Hy-centy graniowe po 10 et., oraz 
wielki wybór roślin szklarnia jych  i cieplarnia

nych, jak flei-d alpejskie iip 
Na jesienną porę poleca: drzewka owocowe, 

różne krzewy ozdobne , naolona marchwi i Pie
traszki. 2243 4 5

Wyronuje się wszystkie roboty w *akres ogro
dnictwa wchodzące, jak b u k i e t y ,  w ie ń c e ,  
k o u e ,  w a c h l a r z e  itp*

Zamówienia na prowincyę uskutecznia punk
tualnie i p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Maszyny
do szycia
sprow adzam  p tłu e m i 
w agonam i i tylko z fa
bryk i brześcijuńskich . 

C e n a  o d  2 7  d o  
6 5  z l r .  Batam i po 4  z l r .  m iesięcznie.

S T a  ■ k Z a . d z l *  s
Rowery z fabryk angielskich.

Welocypedy dla chłopców
od 10 do 28 złr 2239 8 24

JÓZEF IWANICKI
t o ł t a a l  k .  

K r a k ó w ,  R y n e k  g l . ,  Ł .  2 5 .  
L w ó w ,  H o t e l  Ż o r i a .

a f b y a ^ k  marek pocztowych około 170 ea 
J l  I I  I I  I  tunków 45 ot. — 100 różnych za- 

granicznych 1 złr. 70 et. 120 le- 
pszjch europejskich 1 sir 70 ot. wysyła 6. Zeóh- 
meser NOroberg kupno — zamiana 1686 13 25

Z  d n iem  o tw a rcia  teatru  urządziłem n a  ogólno żądan ie  m oich gości k o la cy e  
a p rlx  flx, i tak, jak  moje ob iady po 2 korony w yrob i ły  sobie sławo, będzie mojem staranii  m 
kolący  a m i a  p rix  flx i p iwem pilzneńskiom zadowolnió Szanownych G-ośei.
2464 1 30 Z poważaniem F .  ‘P u r l l ń s k l ,

P u s z n k n j e  s i ę  2438 2 3

dzierżawy majątku
o 3 0 0 — 400 m orgów , w  pow iecie k ra 
kow skim , bocheńsk im  lub  w ielickim , w 
dobrej glebie i n iezby t od leg łego  od sta- 
cyi kolejowej. —  Zgł szen .a  pod Ł .  &. 
w  K a r n i e w i e  poczta K ocm yrzów.

Bank krajowy
k r ó l e  s t w a

Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem
zamyka

z dniem 31 grudnia 1893 roku wydawanie po
życzek hipotecznych w listach zastawnych

i odtąd udzielać będzie 
pożyczki hipoteczne tylko w 4°lo

listach zastawnych.
(Przedruku uie płacimy). 2358 3 3

K  
IH

XXXX

m y d ł o
z  s o w ą

po 30 centów
wszędzie do nabycia.

■  =  -

Prawdziwe tylko,
gdy jest oznaczone

^ s o

z sową
z/i działa przy codzien- 

nem używaniu

odmładzające 
i piękność

s k ó r y  podnosi. Ono 
potęguje jej karnacyę 

I jaka cechuje młodość, 
utrzymuje skórę

delikatną i gładką
i nadaje cerze

Główny sk ład : A . f ffo tsch  &  C o . ,  Wien, I., Lugeck 3.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. 
Publiczności, iż z dniem 1-g^O  p a ź d z i e r n i k u  
1893  r. odnowiłem mój

LOKAL na I. P 1I T I 1ZK
wraz z czteroma bilardami.

Usługa szybka i rzetelna.
Jak dotychczas tak i nadal upraszam o łaskawe 

względy Szanownej Publiczności.
Z poważaniem

Adam Roszkowski
Cukiernia Warszawska w Krakowie.

Q R h tn n W n il7 P n iQ  W ynalazek  up rzyw ile jow any  na lal 15 d o k to r ó w  M A I8IIŁ 
UU 1(11 jJU W U LIZ .111(1 F rero** , Irknr-;/~u njin.ilincliui. U l. d e  l ’A r b r e - S e c ,  4 6 , w P a ry ż u ,

n a  l e c z e n i e  r a d y k a l n e  R U P T U R  D p  l e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  
. e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  n p tu r .  D o k to r o w ie  M A R IE  :«z- 
w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  i c h  za-«r 

p o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k tó ry  ś c i ą g a  n e r w y  00 
w z m a c n i a  j e  b e z  w s t r z ą ś n i e ń  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  c z a s i e —1 

uleczenie  z u p e łn e .— P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  3 0 . P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w r a z  z i n f o r m a c j ą .
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Wielmożna, Łaskawa Pani!
Pozwalam sobie uprzejmie zawiadomić P an ią , że zakupi

łem cały okrętowy ładui ek

3f t a w y
IW w najszlachetniejszych gatunkach i że mieszaninę d u b y ,  IW olt- 
| j k i ,  P e r ł o w e j  i Z ł o t e j  J a w y  po cenie 6  z ł r .  5 0  e t .  
v^za paczkę 5 kilową przesyłam opłatnie i z odstawą do domu. p., 

AJ dopóki zapas starczy. Zechce więc Łaskawa Pani skorzystać k" 
i ’ z rzadko nadarzającej się sposobności, aby kilo kawy dostać [A 
► Aza 1  z ł r .  3 0  e t .

Wysyłkę uskutecznia się za nadesłaniem należy- A  
tości z góry lub za pobraniem pocztowem. W

r .  Z poważaniem VA
,JJ B .  A l t s t ó , d t e r ,
f i  1931 9 io Budapest, Elisabethring 52/a. [f

P  e k  1n  s  y  o  n  a  r
będą przyjęte do e. k. urzędownie autoryzowanego

naukowego instytutu p. Maryi Klemcke w Jagerndorf (Śląsk austr.)
N a u k a  jak  we wszystkich szkołach m iejskich i fachowo kształcących. F rancuzka i Angielka 
w domu. Znakomitego w ykształcenia w muzyce udziela UKońezona konserwatorzyatka Wiedeń 
ska. Piękne zdrowe miejsce, najlepsza opieka, cen y  u m ia rk o w a n e . N a zapytania udzie

la  się w yczerpujicyoh odpow ie’zi. 2402 4 i

s Z powodu braku miejsca g
dla przezimowania roślin pokojowych, sprzedaję = 

s  takowe do końca października i !
_ t p o  o e n a o h  z n i ż o n y  o  Ł l .  a

Rośliny moje. jako t u  w y o h o d o w a n e ,  odznaczają się =.
EJ n ad zw y cza jn ą  trw a ło śc ią  do dalszej łndowli w mieszkaniach. ć/» o

- * Równocześnie polecam Szanownej P T. Publiczności n a jp ię k n ie jsz e  S
■o w yroby b u k ietó w , w a c h la rzy , g arn itu ró w  d o su k ie n  ,  k o - % 

szyczk ów , w ieńców  itp., jakoteż podejmuję się dostarczenia wszelkich arty- =5:
3  kułów ogrodowych i wykonania wszystkich robót w zakres ogrodnictwa wchodzących. '—
«= 2334 8 12 Z szacunkiem ^

1 Karol Freege. a
^ w w y y y w i y y y y y y w i w w w y y y y

Gospodarzom wiejskim 
i właścici jlom majątków

którzy z daleka i głębiej położonych doliu muszą sprowadzać 
wodę dla swyeh dworów 

wysyła na żądanie A . W T .  K U N Z  ,  pierwsza mo
rawska fabryka w od ociągów , p o m p , 

w ia tra k o w y ch  m o to rów , k lo zetów  i k ą p ie 
low ych  u rząd zeń , 378 o5 50

w Hranicach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie koszto
rysy na urządzenie sa m o d z ie ln y c h  wodociągów.

J M  I H I A T O W I C K
poleca

i i
odszczególnione 10 medalami zacługl i 2 dyplomami uznsnia.

A.nandina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p , flakon 25 ct.
Ap8flina wyoiąga plamy tłuste z materyj jelwabnych kolorowych, 25 ct.
Acetina niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 ct.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziuwe i pokostiwe, flakonik mały 20 ct., eały 30 ct
Brazylina. Prane w brazylinie raaterye czarne, wypłowiała i poplamioni odzyskują pierwo

tny kolor, połyski i sztywność, pakiet 8 cnt.
Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierowi smoły,flakon 25 et.
Javellna wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa , wina czerwonego, owoców, konntur, 

flakon 25 ct.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców i  atramentn, laseczka 5 cnt.
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabnych , otłuszczonych i zbrudzouych, pakiecik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cnt.
Odalina usuwa p'amy powstałe z kurzu, potu, tytonia, mleka, piwa, kawy, czekolady, ple

śni, wilgoci, śmietanki, ros.łu  i t. p. flakon 35 ct.
Oksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, fhszka 25 ct.
Quilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą plamy i odzyskają 

świeżość, przytem koloru materya nie traci, pakiet 6 ct.
Wyskok teipentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 ct.
Ziemianek oczyszcza materye białe, wełniane z brudn i kurzu, cena 20 ct.

Nabyć można: we L w ow ie w sk le p a c h  w ła s n y c h : u lic a  K o p e r n ik a ,
L . S , n lic a  H a lic k a , róg Boiik.ów. — W  K ra k o w ie , S u k ie n n ic e , Ł .
2 0 . — W  C zern io w ca ch , R y n e k , Ł . 2i. 1533 16 0

ESENCYE do natycnmiastowego niezawo 
dnego w y r a b i a n i a  wszelkich 
spirytuozów, wybornych likie-

  rów st łowych i sp e c y a ll-
tetów  di starczam  we wspaniałym  gatunku.

Oprócz tego polecam eaenoye ootowe, 
3 0 % ,  chemicznie czyste, do w yrabiania smacznego i mocnego 
octn winnego, oraz także zwykłego octu.

Recepty i plakaty dopakowują się bezpłatnie.
Za najlepszy skutek ręczę.

CeDniki wysyłam opłatnie. 2 2 .4  7 50

K arol F il ip  P o llak ,
fabryka specyalności esenoyj w Pradze.

D o n ie s ie n ie
w na porę jesienną i zimową I

Filia Wiedeńskiej Fabryki

Poszukuję rzet, zastępców,

Heilmana Kohna i
w  K rakow ie, ulica Grodzka, L. 9 , Ip i ę t ro ,

U' poleca doborowy zapas najm odaiejszych  ubiorów mę ifelch 1 i  ale- || 
clonych w łasnego w yrobu z najlepszych  m ateryałów  krajow ych i zagra- LJ 

B S  nicznych p o  cerach fabrj canych. U *
J j J  W obec rozgałęzionego in te resu  naszego i sp row adzania m aterya łu  LH 
r j | w  w iększych ilościach śm iało tw ierdzić możemy, że żadna z istn ie jących  R S 
K  firm  n ie je s t  w stan ie  z cenam i naszem i konkurow ać, o czem  Szanow na J l  

■ E P ubliczność przekonać .się zechce. W składzie naszym  zn a jd u ją  s ię :  M

H Paletoty zimowe, mężykowy, Chesterfildy, haweloki, szlafroki, m 
r-ubrania marynarkowe , żakietowe, salonowe i frakowe, kożu- 
l is z k i,  bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, orazH 
ps ubiory dla chłopczyków od 3 lat.
J l 1 A by un iknąć pom yłek  uprasza  się o zapam iętan ie ulicy i  n u - J f ,  
”  meru domu, w którym  filia się znajduje.

670 57 0 Z uszanowaniem

W Fili
s ł a i

Hellman Konn i Synowie H
Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro. ii

VA
i i i '

n i m  n o c  T U '  w K r a k o w ie , ulica Grodzka, L. 9, w T a r n o w ie , R z e  
I l l lc  I ld o Z U  .  szow ie , J a r o s ła w iu , P r z o m jA lu , L w ow ie, S iani
sła w o  w ie, C *ern io w ca ch , B ie h k n , O paw ie i No wy ni Sączu.

‘-JO .

Ciągnienie już we czwartek. Ciągnienie już we czwartek ^

Losy Insbruku do 5 0  ct.po

Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  złr.
I  n c i f  n n  R f l  n n ł  polecaj : J .  A lts tad te r, A m alia E ihensch iitz , 
U O S y  p U  U U  O l i  I -  S tan isław  F e in tu c h . 2141 22 o

Rutynowany
kandydat notaryalny
uzdolniony do substy tucyi paazukuje 

posady.
Bliższa wiadom ość w A dm in istracy i 

„N. Reformy “ . 2401 3 6

Pracownia i Biuro Stowaizyszema

Pracy Kobiet
przeniesione zostały 2428 2 4 

z dniem 1 - g o  p a ź d z i e r n i k a  
na n i .  ś w .  A n n y ,  L .  9 ,  I p.

f i  T O
ookolwiekbądź z  P r a g i  potrze
buje, raczy się ud*ć pod „ K o -  
d a k “  poste rest. P r a g a ,  któ
ry każdą sprawę jak najrzetelniej 

załatwi. 2422 3 s

H a n d e l
bardzo dobrze p rosperu jący  je s t zaraz 

do sprzedania.
Cena sprzedaży 10 000  złr., z tego 

przynajm nie j 2/3 części gotów ką przy 
kupnie. —  L isty  upraszam  pod W .  N .  
poste res tan te  Tarnów. 2429 3 3

Ep ilep syę
leczy się gruntownie. Ty
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 40 50

W yczerpujących wiado
mości udziela z a  przysła
niem marki na odpowiedź:

„Office Sanitas“  
Faiis, 30, Faubourg 

Montmartre.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauiaina.

Przepisywane przez lekarzy fraicuskioh i za- 
^raniez-ych od lat 30-tn za aze z wie kie.n po- 
woc.zeuieo) , ponieważ składają się wyłąasnie 1  
roślin , nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się nżywaó jako środek orzeźwiający, oHyazoza- 
,ąoy krew lab sprawia ący przeczyszczenie śle- 
.oda użycia w polskim języka. Wymagać należy, 
aby pignłki Cauvaina znajdowały się we flakoni
kach włożonyci: w pudełeczka kartonowe i aby na 
zazdej pigułce znajdował się napis O a u Y a l n .

W Paryża w apteoe pana U e h a n t ,  r a t  
Faub St. Denlt, 147.

Dostać można w Ki-kowle w aptekach pp . 
A. Rećyks Trauczynskiego i K. Wiszniew
skiego ; we Lwowie w apteoe pp. Ruokera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznadla w apt. 
Dra itf"JiMev~iOza; w BrodaOb w apteue p. K li
mka i Pranzosa: w Czermowoaiii w aptece p- 
G -iichowtuicgo. 292 168 0

Szczegółowe urządzeniadla gorzelń i browarów
jak rów nież zupe łne urządzenia, tychże 
aparaty każdego system u, eoiły  pa
rowe, maszyny parowe i pom
py, kadzie, chłodniki, apara
ty do studzenia zaciern, par- 
nikł kości, rezerwoary do spi
rytusu, parowe naczynia do 
parzenia paszy, szczególnie p rak 
tyczne dla d woro w. w który cli się  go
rze ln ia  nie znajduje, dalej podejm uje się 
rekonstrukcy i sta rych  narzędzi, przyjm uje 
się też s ta rą  m iedź po najw yższej cenie 
w zam ian za now e roboty, jak rów nież 

reparacye lokom obil.
Do w ykonania tychże robót poleca się, 

zapew m ając najsum ienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
a53 58 59 Biała.

1 /
•  '  n  J0BZ1B ZELAZ1 RiEziraiti. K

9 9
f
o

'O A
PABIS Amlsir-TO tE  Aprobowane przez m i s  

Akudemią medyczną 
I w  P aryżu , adoptowane 
| przez Form ularz offl- 
clalny Francuzki, sank- 

A  iSU clonowane prze: radę less 
J  Medyczną w Petersburgu. &
J  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  ^  
9  i żelaza, p igu łk i te  skutkuj j w yłącznie, w e J  
^  w szystkich rodzajach chorob, k tó re  w yw o- V  
A  tu je  zarodek skrofuliczny {pucnliny,  zatka- 9  
S  n ie hanalów, humory,  etc.) słabości, prze- 0  
w  c;w  którym , zw ykłe żelazo jes t zupeinie a  
•  bezskutecznem ; w  C h lo rozie  (bladaczce), J  
^  w L e u c o r rh e e  (białych uplawach),  w  Am e- •  
A  n o rrh ó e  Izatrzym auie zupełne łub częścią- 0  
a  we regularności!t w  S u c h o ta c n , w  Syfilis 
" o r g a n i c z n e j  e tc. O statecznie p o dają  one ^  
0  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadrw y- •  
A  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do £

• jw j nacn ian ia  konstyt -y i lim fatycznych, ^  
słabych lub  osłabionych. a

9  N .B .— Jo d  nieczystego lub  zepsutego W 
^  żelaza, jes t lekarstw em  n iepew nem , roz- 
A  drzaźniającem . Jako dow ód czystości i ^  
2  autentyczności praw dziw ych  Pigułek ^  
"  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęc na 
9  srebrze i podpis nasz ni- /  n  J
^  n in iejszypolożony u spo-
^  du zielonej e ty k ie ty . ę  9

9  Aptekarz  w Paryiu ,  bub Bonaparte, 40 J
A  WYSTRZEGAĆ olĘ 7-AŁSZKRSTW, V

• • • • • • • • •
923 165 O

A f l r O C O  w s * y » t k i c b  z a w o d ó w  
r a b  I t / ' j d  |  k r a j ó w  rozsyła do cen
ników, z g w aran c ją  opłaconą, międzyna
rodowe biuro adresów (załoź. w 1869) 
J ó z e f a  I l o s e n z w e l g a ,  W i c a ,  I . ,  
W o l l z e i l e  3 .  Katalogi darm o. 282 11

Z iraktrzU Związkowej w Krakowi** P a p i e r  z f a b r y k ?  R ? s $ )  k iA /n o w ^ łu c jh  vi B i e l s k u (klptwfłdzialuy raadoa drjkarai A Sjyjewaki


